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Atak prawicy na ministerstwo pracy.
X  S e j m u .

Ekspose  m in istra  Sokala. —  Aw antura prawicowa.
W ARSZAW A. 12. m aja. (fef. w l.) Dzisiaj 

se jm  rozpatryw ał budżet mirtisterstwfa pracy1 
referowany! pa*zez ks. Kaczyńskiego. Cały bu
dżet wynosi 34 m iljony z tego 16 miljonóiwj 
jes t przeznaczonych na fUndusz bezrobo t
nych.

Refepenł podnosi dodatnie strony  działal
ności m inisterstw a, ale zaznacza, że piraca U- 
slawodawicza, n ie by ta zbyt obfita. Mówca 
podnosi potrzebę Utworzenia Izby pracy. N a
leży rown.eż_ opr.aeo\v(ać ustawę o Kasie -cho
rych.

Po referencie  zab ra ł głos pos. Heller, Do
m agając się rozbaczienia opieki nad1 dziećmi 
k tórych  -rocznlie um iera 200 tysięcy.

Ks. Kaczyński 'ulwlaża, że obciążenie -prze. 
mySłowicóW nra św iadczenia społeczne jest 
'byt w ysokie U skarża się, że praco dawcy p ła 

cą 3/5 w kładek  do Kas choryich, a p rzyzna
je! się im tylko 1/3 (miejsc w1 zarządzie.

Następnie dom aga się  mowpa zniesienia 8 
god-z. d riii pracy.

Pos. O ssow ski (Ohrz. N ar.) tw ierdzi bez
czelnie, ze zarobki na roli, są wyższe niż 
przed wojnfą.

Min. Sokal, tw ierdzi mówca, był dobry) 
w Genbwtie, ale nie nadaje  się na m inistra 
pracy.

N astępni? przem awiali pos. Fran-c (Niem ) 
Dachowski (kat Ind.) piopztm zabrał głos 
tow. poseł Ziemięck) i w dbskom łem  prze
m ów ieniu odparł zarzuljy praiwwowych moW- 
ców. Świadczenia przem ysłu na rzecz ubez
pieczeń społecznych są w Polsce znacznie 
m niejsze, niż zagranicą. AAowCa dom aga się 
rozszerzenia ubezpieczeń społecznych w myśl1 
program :ul soejalislyiczniego. Do m inistra klub 
mówcy m a pełne zaufanie.

Po pr zerwie .>rzenu wiali pos. W aszkiew icz, 
T uchołka i ks. llkow , poczetn zabrał głos mi. 
•lister Sokal dziękując referenlow i za ob-

jcklywuy refe ra t, a kom isji za podwyższenie 
bu!dżei.u z 18 na 34 m iijony. Po  odliczeniu1 
16 mil jonów na bezrobotnych i 2 miljonówi 
ri|a inwalidów, pozostaje oardzo tnała suma 
na potrzeby opieki społecznej.

W. sp raw ie 8- godzinnego dnia pracy, o- 
sw iadcza minister, że rząd  stoi na stanow isku  
obecnego uslawodawSslwa i nie ma zam iaru1 
występować z. żadnym i projektam i nowelizacji 

Płaca 'obofrricza nie m oże podlegać fluk
tuacjom  i m usi WysLarczye^u-c dostateczne u- 
trz-ymanie robotnika. M inister cytuje list p e 
wnego włybiinego kierow nika fabryki, k tó ry  
stw ierdza, że ,po zastosowaniu, ulepszeń tech 
nicznych, osiągnięto maxirmuitn produkcji.

G łos na lew ięy : czy ten kierow ńik należy 
db Len la ta ła ?

Pos. W ierzbicki: Jeżeli jest wybttnjy, to  
musi należeć do Lewiatana.

Mm. Sok ii .* Nie w ydaje  mi się  rzeczą od- 
powiednią Uciekać się dc ddwicłpów, gdy p rze 
mawia |pirziedsla|w!i|ciel rządu.

Pos. W ierzbicki: Pan jesteś zbyt młodym 
m inistrem , aby znać zw yczaje parlam entarne 

Po lej w ym ianie sTóu wyliiCha na p ra 
wic}' Wrzawa ; posłowie1 prawicowi domaga - 
ją  się aby m inister przeprosił Izbę.

M iędzy lewica a -prawicą w yw iązuje się 
ostra  polem ika.

M ars /a łek  zarządza przeiw ę. P. Gd'vk, 
pirzez nikogo nię proszony, dzwoni i wtzywa 
do spokoju.

Po przdrw ie Wrzawa nie Ustaje W reszcie 
m ul Sokal kończiy- sw oje przem ów ienie na
grodzone hucznymi oklaskam i lewicy.

N astępnie przyjęto  w glosow aniu budżet 
m inisterstw a jskarbu!, p rzem y słu  i itandju1 i ro 
b ó t publicznych.

W  końcu pos. CzPlw ertyński reieroWiał 
budżet m in isterstw a spraw  w ew nętrznych.

Zataro na konferencji dla handlu bronią.
GEN EW A . 12. upaja. (Pat.) Kom isja woj

skowa konferencji dla handlu bronią i  am u
nicją, na wczora jsz-em pioufnem posiedzeniu 
wyłączył? riójwjnfcetż z pod kontroli aerop’any. 
Poprzedzająca tę rezoIUcję dyskusja nia Len 
lem at była b a rd /o  długa pirzyczem tu lkakroć  
glosow ano z pow odu w yniku pierwszego g id . 
soWarua, k tó ry 1 dal rownosć głosów za i 
pirzlelciw, w sprawie takiego m alerjalU  ja k  
tanko  O statecznie m ate rja ł wojenny nic zo
sta ł okreiślony, a jedvnie  s ta tk i w ojenne' i ae . 
roplany. W obec tak ie j uchw ały deleaat F ra n 

cji zgłosił p ro test m otyw ując go tern że ło 
dzie podwodne będą przewlożone częściowo i 
potajem nie, i ze  skreślenie kontroli zagraża 
ipokojowi Delegat Francji zażądał zapro toko
łow anie swego p ro testu  i odesłania całej 
spraw y io kom isji głównie.,.

oma-
Po wyborach we Francji

PARYŻ. 12. m aja. (Pat.) Figaro 
w iając wyntik w yborów  gminnych stw ierdza 
pow rót przed wio jenUylch tendencji politycznych 
i przedw ojennego Układu sil stronnictw 1.

Wyjazd min. Grabskiego do Wilna.
W ARSZAW A. 12. m aja. (A W .) Min. 

oświaly St. G rabski, W yjeżdża w b. tygo
dniu  do W ilna, cele zapoznania się z tam tej- 
szem i urządzeniam i szkolnemi.

Operetka monarchisfyczna w Polsce.
W ARSZAW A. 12 maja (A. W ,) „Rzecz- 

zuspolita'1 d ru k u je  wywiad swego kore-spon- 
i denla paryskiego z księciem Sykstusem  
! Parm eńskim , rzekomym kandydatem  m onar. 
j :histów  polskich n(a tron polski. Ks. Syks
tus oświadczył, ae o swej kandydaturze do
wiedział się dopiero z dzienników  i jakko l
w iek czuje W ielką sym patję db rfaiodu pol
skiego (żona jest z Radziwiłłów) lo jednak1 
nigdy nie przyszła mii m yśl o objęciu tro 
nu w Polsce*. — Ks. Sykstus jest bratem  b. 
cesarzow ej Zyty.

Projekty Caillaux
PARYŻ, 12. maja. (Pat). Według „Journal des 

Debals*1 projekty finansowe Cajllau-x obejmują między 
innemi podWyższenie opłat od napojów alkoholowych, 
ustanowienie opłaty od1 cukru w wysokości 25 cen- 
timów od kilograma, utworzenie „regie1' naftowego, 
oraz zwiększenie z 12 na 20 proc. wysokości podatku 
od radio  mości. Walory zagraniczne obciążone zostaną 
jeszcze wyższą stopą podatkową.

Deimmslracjii cnfeniy pnecluł Hindcnbur- 
gflułl

PARYŻ. 12. maj-a. (Pal.) W-edle intforma- 
cji Malinju rządiy sprzym ierzone DoslanowPy 
oastąpić od zwylczaju dyplomal ycznlego i nie 
sk ładać  żypzeri nbwo W ybranemu prezydentow i 
Rzeszy1 H inldenbunow i a jedynie przyjąć do 
wiadomości sam fak t objęcia przez niego funk-_ 
cji prezydenta.

NieudaJy zamach na prezydenta McKsyku
W IEDEŃ, 12. maia. (Pal). „Uniiet Press ‘ donosi, 

że meksykański prezyden! C-alles znalazł się v poważ- 
nem niebezf)ieczeńslwie utraty życia, którego uniknął 
dzięki czujności wtadz. Oto w śród <>sób. które chciały 
uzyskać audyjencję u prezydenta znajdowała .hę pew
na kobieta, która miała zamiar zamordować go. Ko
bieta owta przyznała się uo zamiaru pragnęła bowiem 
w len sposób załatwić spór “między państwem a ko>N 
śniołem. Lekarz policyjny stwierdził, że owa kobieta 
jest umysłowo chora.
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Jak uzdrowić życie gospodarcze.
P rzem ów ienie  sejm ow e tow . M oraczewskiego.

II.
-W  dalszym ciągu swego przem ówienia se j

mowego w yw odził tow. M orapzew ski:
SPRAW A DEFICYTU.

W Y JŚC IE Z SYTUACJI FIN A N SO W EJ: 
ZMIENIĆ PO D A TEK  M AJĄTKOW Y NA P O 

DATEK S I _ŁY.

100
m ilionów ! T endencja zupełnie jasna i zlupeł- 
nie w yraźna. Oczywiście my z nią nie m oże
my się solidaryzować.

W reszcie ostatnia rzecz, k tó re j muszę d o 
tknąć.

PRZEDSIĘBIORSTW A PAŃSTW OW E.
P referen t w ykazał narr., że dopłaciliśm y w1 ,r. 
1922, 1923, 1924 tyle, a tyle do przedsiębiorstw  
państwowych, ale nie chce mc wiedzieć, w1 ja .

W  dochodach Państw a widzimy trzy  po
zycje. w  k tó rych  wnioski refe ren ta  różnią się- 

W  pierwszych trzech miesiącach 1925 r . jo d  kom isji. kererenil proponuje obniżenie po 
dochody zwyczajnie1 plus podatek majątkowi; datku  gruntow ego o 10 n il jonów , obniżenie 
wynosiły 388 m iij. W ydatki Jzwlycz'ajne 390 i podatku  dochodowego o  25 mYjonówI i pc- 
na lj. Zatem, w ciągu trzech pierwszych mie- datku  m ajątkow ego o 133 m ilj. ewi o 1rui 
sięcy, za k tó re  m am y spraw ozdanie, nie widzę 
tego deficytu.. W ydatki nadzw yczajne — 60 
m iljonów, pokry te  66 ubljonami mionu —
Z drugiej zas stropy w ydatki nadzwyczajne! 
są pozycją sta łą , a naw et musżą rosnąć. M u
sim y tedy  m ieć z dochodów zw yczajnych nad 
w yżkę taką, aby peWUią wysokość w ydatków  
nadzw yczajnych sta ie  pokr/tolać. Bilonem te 
go się nie załatw i, i v planie sanacvinym  na 
to m iejsce m iał przyjść podatek m ajątkowy, 
al:e podatek m ajątkow v to  pierw szych trzech 
m iesiącach t. r. wyniósł wszystkiego 20 mi- 
Ijonów ! Uciekanie się do pokrycia pilonem 
jes t ty lko chwiloWe, ale m usi się znaleźć spo
sób  i Lo właśnie! w podatku  m ajątkow ym  dla 
pokrycia w ydatków  nadzwyczajnych.

P. referen t niewłaściw ie przedstaw ił s to 
sunek m ięd /y  podatkam i bezpośredniemi. w 
budżecie. P. refe ren t pow iedział: w prelim i
narz u naszym podatk i bezpośrednie plus po
datek  m ajątkow y stanow ią 60 p ro c e n t wszyst 
kich 'ochodów  publicznych i danin, w' C ze
chosłow acji ty tko 44, wć Francji 35 itd Tak 
to  je s t pa] papierze, ale w ykonanie budżetu 
m ówi co innego. Faktycznie podatki óezpośre. 
dnie w ynosiły tylko 41 procent (wpływów, ą  
jez e 'i odliczyć podatek obrotow y, zatrzym ato. 
szy opłatę patentow ą, to  się  przekonam y, źe

PO DA TKI BEZPO ŚRED N IE STANOW IĄ 
NIEC A ŁE 30 PR O C EN T!

Podatk i bezpośrednie bez obrotow ego, ale .ra
zem z m ajątkow ym , dały  o 155 m ilj. mnfięi 
niż łjyło preliminowane A w ś/ystkie podatki 
pośrednie daiy o  350 m iljonów wiece_, i b u 
dżet odwrócił się do góry  bogami.

PO D A TEK  OBROTOW Y.

gospodarz, k tó ry  dok łada  do przedsiębiorstw a 
przez k ilka  lat, aby potem mieć owoce

MASZYNISTA KOLEJOW Y CZY PALACZ, 
PROFESOR UNIW ERSYTETU, W STYDLI
WA DZIEW ICA ZE LW OW A I — P. MI- 

v CHALSKI.
A w reszcie jednia rzecz drobna, m ianow i

cie p- refe ren t przytacza, że m aszynista kole
jowy, a nawie L palacz, pob iera  tyle, co -profe
sor uniw ersytetu . (F  MucOalsk' Na podsta 
w o w ykazów  N a^w yżsźej^izby Kontroli). — 
M nie to przypom ina, proszę mi dai wąć, me 
anjegdołkę,;'-ale fak t au ten tyczny k f jS y  zida. 
rżył się wef Lwbwie. Na placu' Bernardyńskim  
m ieszkała pewńja panna klóira przyszła  pe
wnego dnia do policji poskarżyć się, że na
przeciw  m ieszka człotolek nieprzyzw oity, k tó 
ry ro zb ie ra  się do naga i ona nie m oże m  to 
patrzeć. Kom isarz policji poszedł do r.Iej ao 
m ieszkania i pyla, gdzie je s t to okno. P o k a 
zu je : tam. „Tu nic nje Widać". „Tak. piratoSda, 
nie wMbć Ale proszę poslatolić stó ł, a na tym  
siole k rzese łko , to pan zobaczy". ^W esołość).

k im  stanie te przedsiębiorstw a przeszły od za- °. s a r r ' ’ sjć przypominla, g p. r .-ren 
b u o ó w  v ręce  Państw a Polskiego, nie c h c e l ^ 1™ ^ 0 maszYmstac,. i u akczach  w, 
Pic iedzieć o 1 W yglądały Kolejd! iak rt« # w ęb w s« w 'a d h  pansK awv|ch, k to rz -  ma-
były  wyniszczone, o tern nic tnie wie, nie wie J? i acę profesorów  ua w ersyie Mi a nowi-
o em, że w salinącł mamy urządzenia  p-a/miąt-1 r̂ z e ^ a w,e 1 *̂ a 1 na L. C 'J \
kowe bardzo  szanow ne jeszcze z Czasów Sta. jj J r ,0r-’ SI9 nioze jeden  tak i
nisław a Augusta. Jeżeli się ichce coś dostać, a jrz je
to trz e b a  w p r” edsiębiorstw ó icoiś włożyć. — j Stw ierdzam , że dzisiejsze życie guspodar- 
O łupi jes t, kto są d u , że oo przfeusiębiorstw) cze nie może oyć uzdrow ione domóty, dopóki
nie trz e b a  nic włożyć i k to  sądzi z ednego 
iygodńia, dnia, kw ari atu, o wydajności p rzed , 
siębiorstw a. Do pt zcdsiębiorstiw trzeba w ło . 
żyć, trz e b a  dopłacać pa w U. Jeżeliby rząd d o 
płacał racjonalnie, postępow ałby j k dobry

paj w ażniej szy czynnik całej produkcji, jakim 
jeś t praca ludzka, jak i.n  jesl klasa pracująca, 
nie będzie miał w pływ u i kontroli w całem  
życiu gospodar-czem. (Oklaski pa lewicy)

Ostra wystąpienie małej ententy
przeciw W ęgrom  i Austrji.

KW FSTJI AUSTRYJACKIEJN,a konferencji, m ałej eutenty, k tó ra  od 
by ła  się w ubiegłą sobotę i niedzielę W, u- stw ierdzono, że A uśtrja  na teren ie  Ligi tf |-  
kareM m e, -stąpionc ostro  przeciw- W ęgrom Tud</W j .europejskiej "prasy !w -czę ła  s t - a -  
i Aur ji. :y omav Lart,u : p ia o Uzyskanie: w spólnoty uospu-dapczęj z

SPRAW Y W ĘGIERSKIEJ puństwiarr.l sukcesyjtijemi. M ała en ten ta  jaodćJ-
zwrócoiuo luiwiagę na osta tn ią  interpelację w ę - 1 n ie  kroki lał n]a Lidze narodów ja k  i u! rzą, 
gierskiego posła, Ba,rosa i na odpow iedź na Wlu! ausf, jacki-ego, aby zwrócić utojagę, ze po- 

Jeslem  pr,.sciwpikiem  podatku o b ro to w e-1 - Ją prezydenta ministrów Rethlena. Poseł | dóbna ik -ja  ze slrony / u s i i r '  me brdzie cier- 
yo, jak o  podatku  pośredniego u k r\ 1 ego ale Barcs ośw iadczył W swej interpelacji, że d la p ia ń a  Uchwalono prosić Augirję, aby to po- 
nlie może mi na tern zależeć, ażeby szereg M -, W ęgier nadszedł już czas pac ę-cia działalno- rozum ieniu z pia islwlaitm małej enlenty! usulnę- 
dzi ściągał z konsum entów to cenach ten  po- ści dla przyw rócenia Utraconej te ry to rja ln e !' 'a  że s . -ego terytorium , w szystk ie  'bolszewic-

jediiości M inistrowie m ałej enleuty  p o s t a n o - 1 k ie1 centrale, aby polepszyła swą sytuację fi’, 
wili zwrócić uwagę pządu w ęgierskiego na na-J dansuwą przez sk reślen ie niepotrzebnych w!y. 
stępstwla tak ie j akcji k tó ra  potka się z daj. ! datków , oraz aby iwYsląpifa przeciw rucho 
w iększym  oporem  z-e strouiy imaiej en ter. ty  i z i w i za połąc/e-niem z Niemcami, 
kontrakcją , jak ie j dotychczas nie widziano. —

Co sie tyczy

datek obroLowyj i chotoał do sw ojej kieszeni. 
Co nam z tego p rz y jd z ie ' Jestem  za takiem  
obnażeniem podatku  obrotow ego, k tó re  w y j
dzie na korzyść konsum entom , a nie D ew nej 
kategorj: ludzi, k tó ra  sobie ten  podatek ob ro 
towy choiwfa do kieszeni. Dzieją się tu w han. 
d 'u  olbrzyn ' e- defraudacje podalkow e.

PO D A TEK  M AJĄTKOW Y.
Podatek m ajątków;, m ia ł datolać 333 mi- 

Ijony rocznie  w -ciągu trzech  lat. Panotoje by
liście św iadkam i ja k  tu, to Sejm ie, podatek 
m ajątkow y został z entuzjazm em  uchwalony 
w  w ysokości 1 m iljafda złotych, z tego 500 
m iljonów  rolniicttoio, 375 miljonów przemysł i 
handteł, 125 wszyscy inni.

Chcecie zm niejszyć ra tę  podatku  m a ją tk o 
wego ? D obrze Ale w takim  razie  niech to 
b-edżie- podatek sia ły . Cóż się s ta ło ?

WYMIAR PODA TKU O D  MAJĄTKU ZG LO 
SZONY W YNOSI 500 MILJONÓW , NIE MI- 

L JA R D !
Z am iast 333 m ilj. w płynęło 200 miljonów!, 

a w tym  ro k u  /.a,potolada się, że nie wpłynie 
nawet 200 miljonówl. Jabyim na Lo -nie na rze 
kał. Jabym  się na to zgodził, gdybyście się 
papow ie zgodzjli zrobić z podatku m ają tko 
wego podatek  sta ły  n ie na 3 lata, ale stały. 
Nie możnia zapłacić, lego  podatku  m a ją tk o 
wego naraz — piroszę bardzo, — zam iast 333 
m ujonów  w staw im y 200 miljonów, ale1 w sta 
wim y niej na 3 lata, ale, powiedzmy, na 20 
lat i d łużej. Form a podatku m ajątkow ego  sta  
lego — na t-o się  p iszem y! Pom ożem y wam 
zm niejszyć ra tę  roczną, ale przedłużym y go 
da stałe . I to je s t

Jak  donosiliśmy, w ubiegłą sobotę odby
ło się w Paryżu- posiedzenie nuęd/.ynarodówj:S 
socjalistycznej. .Obecni byli: z Franci' Leon 
BlUm, R em udei, i  Longuel, z Niemiec: H e r
m an Muller, W eis i Crisoien, z A nglji: H en 
derson- i Cramp, z AU sfrji: O tto  Bauer. Biu
ro Między bar-odówki reprezentow ali Fr. A- 
dler i Tom Shaw,

O m aw iano poa ządek dzienny kongresu  
m iędzynarodow ego Główmy przedm iot obrad 
m a islanlowić „polityka pokojow e Międźynarjd- 
dów ki"

W dalszym ciągu posiedzenia odczytano p1- 
smo Troelstpy, w którem  sędziw y wódz ho 
lendersk iej socjalnej dem okracji Uwiadamia, że 
z powOdU, starości w ycofuje się W. życie p ry 
watnie i sk ładd  sw ój Urząd jako  członel e- 
gzekutvw y, Na jego m iejsce wejdzie Holen 
dielr Vliegen.

Poza teim K om ilet egzekpty-wy 'om awiał 
międzyrtarodową sytuację, a szczególnie sp ra
w y beł/ipieezeństtola, rozbro jen ia  i -8-mio- go- 
d/in:nę.go dńia praęy, oraz wypadki na b a l 
konie.

Echa Katastrefy nad Starogardem
Rzad nien iecki domaga się stwierdzenia winy Polski.

BERLIN. 10. m aja. Rząd nlelmiecki zwiró- 
,cjł się do polsko- niem ieckiego sądh ro z jem 
czego w G dańsku, fungującego w spraw ach 
dotyczących k o ry ta rza  polskiego, domiagając 
się slw ierdzenia, że rząd polski przez m edosta. 
tięczpą opiekę nad torem  kolejow yjn Tczetoj 
— M alborg spow odow ał idężką kalaslro fę.

\X* uizasadnieniu swego tolniosku rząd  n ie
miecki oświadlcza, że nie zamach, aie zły- stan 
toru' Kolejowego, "jesl przyczynią katastro fy .

Sąd rozjem czy składa się z przeds-lawi- 
c  da Polski, G dańska i Niemiec. Przew odńl- 
Czącyjm nlad Lymi trzema je s t konsul duński 
w G dańsku

tniędzynar. Kongres urzĘdników mi Paryżu
PARYŻ. 11. m aja. Od 11. cfo 16. b. mt 

obradow ać tu ta j będzie m iędzynarodow y kon
gres, mająicy m  celu utwo-i zenie m iędzynaro
dowego Zjednoczenia urzędników , funkcjunar- 
jUszy 1 n!a'U'Czycieh Na porządku dziennym, 
znajduje  się refeifat francuskiego przedstaw i
ciela w Lidze n:a,rodóiv, socjalistycznego po
sła, Paw ła Boujooutr o Ztolązl ach zawodowych 
u rzędników .
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Los fundacji zagrożony.
Konieczność częściowej zm ia n y reform y rolnej. —  Akcja W ydział j

sam orządow ego.
U stawa o refo rm ie  rolniej uchwalona w r . . facji ziemi fundacyjnej nie dopuście.

1919 przóz Sejm ustawo dawlczy, m iała  na cf lii 1 W  te j spraw ie odbyła s i t  wj poniedziałek 
w ydźulgnięcie  z ciężkiej niedoli tniljonow ych konferencj, zainicjowania przez członka W y- 
m as chłopskich. W  kraju: s łabo  up rzem vsło -, działu1 samorzadowlegc pirof. Pazdrę, jako  sze- 
wiionyłn, w' ktoryim jes t 70 procent chłopów, ] fa departam entu  dla spraw fundacyjnych. Na 
a  wśród nich olbrzym i procent pozbawionych konferencji było  obecnych k ilku  posłów 1 i se
zupełnie roli kom orników  lub •właścicieli d ro T 
bniych zagonków. refo rm a rolna sta ła  się  k o . 
mlecznością, bez Której norm alne życie nie b y 
łoby  d o  pom yślenia.

njatorów, ku rato row ie  i syndycy w s z y s tk ic h 1 
D ra w ie  iUnldacji, d e le g a l W lo jew ód ztw a  itd .

Konferencję zagaił pirof. Pazdro, podno
sząc konieczność obrony dóbr fundacyjnych

I jeżeli dziś Polska me m oże dojść do i przed parcelacją, poczem racica W ydzia łu  sa- 
równowiagi p^a względem  gospodia nczym, je  j m orządow ego p. Rappe w1 referacw  o reform ie 
żeli cez p rą c y  żyją z rodzinami miljony ludzi,! rolnej zaznaczył, że Ustawa nie przewliduje
to wirty tego należy szukać także  i Svi niewy 
koiijaniu^pitaw y o reform ie rolnej.

Niem niej stw ierdzić należy, że ustawił 
w skutek lego, że by ła  opracow ywaim  w po
śpiechu. zawiera błędówl nie małb, z k tórych  
bodaj najw ażniejszym  jest b rak  zastrzeżenia o  
nienaruszalność’ dóbr fundacyjnych.

W yłączenie z pod parcelacji ziemi fulnda- 
cyjnjej, jest taką sam ą koniecznością, jak sa
ma ■ staw a o refo rm ie rolnej, fundacje bo 
wiem  Wjyręcząją państwo w jego  obow iązkach 
społecznych, naUkowycli, kulturalnych i hnm.d 
ndtąrnych, a podstaw ą oytu funaacji je s t  zie
mia, k tó ra  je  żywi i podtrzym uje.

O ziem ię w yłącznie jest opiąrly b y t n a j
wyższej j nstytucji naukowiej w Polsce, to  jest 
A kadem ji Umiejętnjości w Krakowie. Gdyby 
Ój odjęto ziemię, podcięty b y  został jej byt, 

akadem ia przestał alby istnieć, cny ba, że rząd1 
wziąłby ma siebie ciężar je j u trzym an ia! To 
sam e stać by się  m usiało z zakładam i sierót, 
p rzy lu łkam i dla starców , kalek itp., gdyby 
ziem ia, z k tó re j czerpią instytucje fundacyjne 
dochoay, zoslała oddana na parcelację. Fu!n. 
dacje, k tórych  m ajątek  był złożony w kaipi. 
tale ruchom ym  przesiały  jstmieć i działać.

Tym czasowy W ydział Sam orządowy, k tó 
ry  ma swój pieczy powierzone wszystkie nie
mal fundacje, podejm uje energiczną akcję tak 
na teren ie  parlam entarnym , jak  w śród czyn
n ików  rządow ych, aby żadną m iarą do parce-

sposobU zabezpieczenia dóbr fundacyjnych, a 
przedłożona przez rząd zm iana Ustawy zaiwlie. 
na caUośn.e do tej kw estji iprzeDisy1 jeszcze o- 
strzejsze.

W  dyskusji zabierali głos członkow ie A- 
kad!e,mj: Um iejętności p r o f  Abraham i prof. 
Pitliński, dalej imieniem Ossolineum pttiez. Dem 
bowski i Lubom irski, podkreśla jąc  zgodnie, 
że żadne insty tucje  fundacyjne me dadzą się 
Utrzymać, jeżeli nie będą czerpały  dochodów 
z ziemi. Przem awiali następnie sen. Adam, dr. 
Langielr. J r , Kozicki i in., poczem konferen
cja uch w abi a oipn acowlanie odpowiedniego me- 
moii ja łu  z umolyWotwlai jem konieczności zmia- 
ntyi Ustawy lwi k ierunku  w yłączenia dóbr fuu- 
uacyjnvcn z pod parcelacji. M emorfał ten b ę 
dzie doręczonjy przez osobną delegacje po
słom, senatorom  i człoriKorr. rządu.

Spooziewać się należy, że akcja W ydziału 
sam orządow ego przyhiesie pożądany rezu lta t, 
ąaw ei bowiem  najgorliw si i szczerzy <bo są 
i nieszczerzy) zwolennicy reform y rolnej ro 
zum ieją chyba, że bez ziemi żadne fundacje 
się nie ostoją. Świeże doświadc/er la dowiodły, 
że poza posiadaniem  ziemi, niema zabezpiecze
nia m ają lku  publicznego i płynących zeń do 
chodów. D opók: także niewątpliwe zabezpie. 
cżenie się nie znajdzie, byłoby w prost zbro
dnią zauieranie fundacjom ziemi.

A. R.

Ileż tu  m ale rja łu  jętrzącego g rom adzi s|ę 
codziennie i każdej chwili ?

A w k asie ? Jakże sztyw ny je s t ,Jp. profe. 
fesor". Z małem; oczywiście ży ją tk am i. — 
N auczanie m a cię opierać na psylchologji wy. 
chowartkówd Iluż nauczv Deli uwzględnia ro z 
w ój psychiki dziecka, dobo dujący się nie 
gładko bynajm niej, lecz często w t.ó d  k ry zy 
sów pajsztraszbW jszych. K tóryż w swych w y
m aganiach liczy się z bolami i radościam i, 
in teresam i unrysłowejni i wątpliwościam i .mło. 
dz ieży ?  Iluż je s t takich, k tó rży  nie nadziewają 
tylko, powolnych, jak  im  się zdaje! .mózigóW 
niesłychanie obrilym w zakresie, ale dość m ar. 
nym, co dto zdolności dziecka m aterjałem  — 
a przed oczy i cusze wychowć uków staw iają  
łączności wszlyśtki.cib! dziedzin W iedzy : pod
noszą dusze do entuzjazm u dla nauki, a wolę 
k sz ta łtu ją  dó pracy społecznej i stosow anie 
w r ie j  Wjcdzy nabytej ?

A to „k lasyfikow anie" mechaniczne, na 
podstaw ie wjypadkowej z wydawanych lekicyj, 
a ta stronniczość wobec uczniów1 stosow nie
00 pochodzenia i wy zdani a dzielCi, a la p rzesta
rza ła  ins /'u le ją  m atury , k tó ra  spraw ić może. 
ny njaj bardzie1' inteligentny Uczeń „pirzewańł** 
się  pa jednem, pytaniu!? W szystko to  i w ieie
1 tniych przyczyn, k tó re  należałoby wciąż om a. 
wiać, iwśród gron pedagogji, w minisLerstwie 
oświaty*, na łam ach pism nodagogiCznych or aż 
W pism ach codziennych, z łożyły  się na t r a 
gicznie zajście w Wilnie. I jeśli chcemy, aby 
onjo b y ło  oslatnie-m, to trzeb a  przystąpić do 
radykalnych re fo,rm na całej linji. M łodzież 
je s t skarbem  i przyszłością naszą, w ychow aj, 
my ją  tak, aby ta przyszłość odpowiedzieć 
mogła naszym nietylko marzeniom i nadzie. 
jom naszytn, ale i wysiłkom najlepszych w) 
narodzie.

Na marginesie tragedji wileńskiej.
N ie znlamy jeszjeze w yników 1 śledztw a wj 

spraw ię tragicznego zajścia w  gim nazjum  w i.j 
łebskiem . Ale jeśli ltie możemy w tym kon-j 
krietnjym wypadku ustalić gdzie, tkw i, że tak  
po\ iemy, pietrWlotn|a ^chronologiczna" wiina; 
w surow ości i niesprawiedliwości nauczycieli 
czy też w rozfw^drzertiu i zuchwałości ucz
n ió w ; to jednak , bez obaw y popełniania b łę 
du, można stw ierdzić, że straszna  ta  k a ta 
strofa, rozm iaram i i grozą w praw dzie jest do
tychczas niebyw ała, ale bynajm niej nie odo
sobniona i rozegrać się m ogła  tylko w nie
norm alnych w arunkach, w jak ich  dorosła  i 
rozw ija  się nasza m łodzież, oraz na skutek' 
dziw nie p rzestarzałego  stanow iska, jak ie  w ięk. 
sza część nauczycielstw a najm uje Wbbec m ło
dzieży.

W incenty Lutosław ski przedstaw i! przed 
laty na jednym  odiczyicie w Genewie, Polaków , 
jałyo Urodzonych ana: chislów-indywidualistów, 
ktoryim „zło te  oko  Woliiiośici" po dziś dzień 
je s t najdroższym  skarbem . Co pirawda, wywód 
sw ój opiarł na dziejach wjarstwy szfelachec. 
k ie j i możno władczej w Polsce, k tó ra  także
i u| innych narodów swlego czasu była ana-- 
ch.Dyiczne-sarrowolną.

Bo też dziwnjy to byłby ,rys zasadniczy u 
ujapodu, k tó ry  je s t najłepszvm  synem kościoła, 
owiej żelaznej organizacji, k tó ra  wi rzeczach 
trzym ania  w ryzaćh sWbich owielczek, pobiła  
rekord  m iędzy w szyslkiem i slowarzyszeniiarni 
ideowo-społeczniemi. U chłopów, ani u mie- 
szczianstwa. biedniejszego nigdy ten rys za
sadniczy tak nie występowlał jask raw o , ani 
też  w1 co pośledniejszych członkach naszych1 
organizacji „solidarności narodow ej".

Alę b ąaz  ico bądź sulgenuje się  m łodzieży 
iriasziej tę  „szczytną" indyw idualistyczną eks.

pan'zv wność, hodu je  się „mścicieli" krzywd 
własuyich i partyjnych i to nietylko dom, ale 
i szkoła w ychow uję „bohaierów " lego rodza
ju . A środk i zemsty wszlakże t .k tanje dzisiaj, 
po w ojnie, tak poWszochiie i tak nikogo me 
p rze ra ża jąc e ! Rewolwer, brow ning, w szak w 
każdych je s t [rękach, a któż nfie widział, to lub 
nie1 słyszał o tarzających się w drgaw kach1 
przedśm ierlnyich w rogach? Ileż ojców opow ia
dało swym synkom , podobnie jak  Zagłoba m a
łym Skrzetuskim , jl“ n|a wojnie „w rogów " 
zabili ?

A z j a k :mże erttUzjazmem prawili profe
sorow ie, a nawlel księża szkół średnich, a i 
powszechnych, o  boha te rze  Niewiadom skim , 
k tó ry  'Oelnyrr. strza łem  usunął „ziawadę" ?... — 
Jak  niedw uznacznie „HćbfMi W ychowankom w 
„ to rn is te r"  „ideow ą" k u lę  pirzeciw1 temu', k tó 
rego nie dbsięgła jeszczle zemsta dlatego, zef 
ośmielił się stw orzyć Polskę! Jakże bez og ró 
dek n iek tó re  pism a, a i „pedagogowie" da
w ali zpać, że i Mu|raszko jest... bohaterem  
mścicielem. A k tóż ifie je s t wrogiem wl oczach 
paszylch patentow anych patrjotólw!, k tóż zem 
sty niegodzien. Z resz tą  sam  UBtrój adm inistra
cji i szkolnictwa w|ywmłUje wdeczne jątrze
nie, bo opiera się na kaslowości poproś tu  funk- 
cjonąrjuszy .

W  myiśl konfetylucji jesteśm y państwem  
demokratyczntem, może najdem okratycznicj- 
szem w  Eu|ropie. Ale pod tą papierow k dem o
krac ją  rozw ija się jakiś dziWnty despotyzm  i 
„diyslans" w  urzędach i szkole1, m iędzy w'yż. 
szym i lunednikam i, a niższymi, oraz między 
w ładzam i szkoln|e|mi, a gronami nauczycielskie- 
mi, hawCl fwJ obrębie L/ch ostatn ich , między — 
z przeproszeniem  — dyrek toram i i d y rek to r, 
kam i a gronem

SfanowishŁ hienmuw wobec hata- 
sfrofy starpnardsHiei-

Jak w iaaom o kalaslro fa  cod Starogardięm 
odbiła  się żywem echem w  Niemczech.

Frakcja  parlam entarna niem. „VoIkspar- 
te i"  wniosła inlcrpielacjg z poWbdu w ypadku 
w kory tarzu  polskim , żądając w yjaśnień, co 
do przyczyn oraz okolicznf>ści towarzyszących 
katastrofie , następnie zapytując, co rząd za
m ierza na pirz'yszłość u|czvnić, aby zabezpie. 
czyć pociągi niemieckie na obszarze polskim 
oraz uzyskać możliwie jak  najprędzei odpo. 
w ,e!diiie oaszkodow am e dla ofiar katastro f)”

Jak donoszą depesze, rząd  niemiecki p ra 
gnie w yzyskać fak t katastro fy  dla swych ce
lów M irno:w:i.cie do gdańskiego trybunału  ro z 
jem czego gdańsko m endeckiego w rstosow ał 
pismo, w klórelm prosi liybunai o stw ieraze- 
nfi^r iż rząd1 polski przez złe utrzym anie linji 
Tczew-M alborg, narUszfył zobow iązaria , przy
ję te  w koniwenej.' tranzytow e! polsko-niem iec
k ie j. Rząc Rzfeszy słoi na stanow isku, że przy
czyną kalaslrofy  był n ie zamach, lecz raczej 
złe uir/.yman.ie linji.

A jednak — dotychczas Niemcy byli zlc- 
piełnie zadowoleni z kom unikacji przez Lery. 
lorjum  polskie, O stanie i u trzym aniu  to ru  
M alborg--T czów —Chojnice w yrażał się p re 
zydent dyrekcji kolei państw ow ych w K ró
lewcu z najWlyżsZem uznaniem.

WartoDy leż przytoczyć w tej kw esrji opj- 
nję, jaką w yraziła  niem iecka gazeta n acjonaii- 
styicznla „LCipzlger NeUeste N achrichten" z 11 
lutego 1923 r. w artykuliku pt. „P rze jazd  do 
P rus W schodnich".

,-Kom unikacja z Prusam i W schodniemi do. 
znjała wprawdzie zmian w skutek  stw orzenia 
ko ry tarza  polskiego, jednakże  staraniom  za- 
rzadU kolei państw ow ych udało się kom uni
kację lę tak Ulepszyć, że dziś rozw ija się ona 
bez przeszkód. Na mocy perLraklacji z zarzą
dem  kolei polskich, wszelkie truanosc' usu
nięto. Po Układzie paryskim  w częrwću ruch 
odbyw a się tak , jakgdyby ko lej niemiecka go 
prow adziła  przjeż kopyfarz polsk i"
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Za uliczne awantury wywołane w stanie pijanym 
aresztowała policja Franciszka Duszyńskiego, Zofję 
Murzy niec, Józeta Didyka. Adona Miszczyszyna. Lud
wika Gotuicba Stamsłav a Besa. Michalinę Mendiuk, 
Marję Lisecką, Annę Ponkę. Jana Fuelisa. Lazin, ,erza 

13 m aja Jurkiewicza i Jana Biłyka.
7 a t l i i a H n m i p t l i p  I NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI. Stefania Ągftga-
V ' iVTI<tUUIIIICIIIC. jkzÓYYTia, służąca doznała Ciężkiego popieczenia pod-

P o  kilkudniowej przerw ie został znów o tw arty  znany i czas eksplozj „Prim usa” w m.eszkaniu przy ul.
z taniości magazyn konfekcji męskiej i chłopięcęi

4 8 - 1

FELLER I Sk3 Legjonów  43
(naprzeciw Teatru Wielkiego).

Sprzedaż odbywa się aż do odwołania po zna
cznie zniżonych cenach,

* KLUB RADNYCH P. P. S. odbędzie zebranie 
we środę dn. 13. bm. o godz. 7-mej wieczoiem w 
biurze tow. Obirka. Sprawy bardzo ważne. Obecność 
wszystkich towarzyszów konieczna.

POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ odbędzie się 
we czwartek o igodz. 7 wieczorem w sali ratuszowe1

ZAPOMNIANA PRZEZ POGA ULJCA PRZY
POMINA SIF, MAGISTRATOWI. Zapomniana przez 
Boga i magistrat, ulica Długosza, przy której znaj-

dorożkarz. upadłszy złamał
Bo.mów.

Mojżesz Wurm, 
rękę.

Benjamin Menczel nosząc ciężary' w sklepie przy 
ul. Żółkiewskiej doznał urwania ścięgna w ramieniu.

Vr ul. św. Mikołaja zachorował rag k  mężczyzna 
nieznanego nazwiska i ‘slraó ł przytomność. Pogotowie 
rat. odWiozło go do szpitala

W poczekami III kl. na dworcu głównym rów'- 
nież nagle zachorowała jakaś kobieta. Odwieziono ją 
do szpitala.

Tajemnicza bomba w starym gma
chu uniwers przy ul. św. Mikołaja.

\Y ub. poniedziałek wieczorem wybuchła bomba 
dują się pracow nie uniwersyteckie, tonie w chmurach w ^gp^jiin.anym gmachu o czem podawaliśmy. Wedle 
kdrzu przy najlżejszym powiewie ialru. Próbo „ano n-zeczeń znawców wojkowych była 1o puszka blaszana 
swego czasu poprawić tam bruki, ale rzecz dopiow i napełniona prochem strzelniczym i zapalona jarzy po- 
dzono tylko do połowy, pozostawiając resztę ulicy mocv |0nlu.
w' stanie urągającym pry ifywnej Iiygjenie- Niewykryty dotychczas sprawca umieścił ją w

FALSZYWd KONTROLOR WODOCIĄGÓW, otworze kominowym na drujgim piętrze w ścianie do- 
Zofja Obertyńska, Właścicielka realności przy ul- Gip- tykającej pracowni prol. dra Kwietniewskiego, 
sowej 1. 19. dbniosła (polićji. że 9. hm. przedpołudniem I fam ach  ten mial charakter demonstracyjny, gdyż
przybył do niej jakiś osobnik i przedstawiwszy' się eksplozja puszki napełnionej prochem nie mogła spo- 
jako kontrolor zakładów' wodociągowych przystąpił ' w o d o w a ć  w iększej szkody.
do oględzin instalacji wodociągowych w kanfienic.y. j S'wierdzono w śledztwie, żc o godzinie 5-tej kry-
Po ukończeniu tvch czynności zorząJał za swą czyn- . tycznego dnia zjawił się w zarządzie tych gmachów 
ność 13*40 zł. którą to kw0tę pokwitował, podpisu- jakiś osobnik i przedstawiwszy się jako monter Za
jąc się jako Stanisław Mackiewicz, zam. przy ul. r z ą d u  telofonów' udał się na dach w celu rzekomej 
Podwale. Następnie okazało się. że osobnik ten nie naprawy telelonów. Od tego czasu oba aparaty tc- 
był funkctonarjiiszem z a k ła d ó w  w o d o c iąg o w y ch , lecz letonicznc. znajdujące się w' tym g m ad h u . przestały 
zwykłem oszustem. Poszukiwania za nim zarządzono. mnkcjonować.

KOŃ W KANALE. Jan Pat ków, rozwoził wczo- j Rzekomy monter był zapewne wspólnikiem za-
raj Wodę sodową, wyrobu fabryki „Turul”. W ul .nachowca.
Pioira Skargi wpadł koń Pańkowa do dołu 3-mctrowej j Policja nie zdołała Jedna* wpaść na trop spraw-
glębokości, który wykopano w celu naprawy kanału ców tejgo „figla”.

Zawezwana straż po/arna z trudem wydobyła nie
fortunnego czworonoga na wierzch. Jak się następnie 
okazało wyszedł on cało z tej opresji.

SPADEK PO WOJNIE ŚWIATOWEJ. Niejaki 
Schwarzschoin, mieszkaniec Sokołówki. pow. złoczow- 
sl icigo, nagromadzi! 585 kg. ‘łusek karabinowych, zna
lezionych na pobojowiskach W tamtejszych okolicach.
Łuski te przywiózł on do Lwowa, aby je rzekomo 
sprzedać odlewami dzwonów przy ul. św. Michała w

Z sali sadowej.
Gdzie duióch się biju, fam frzeef... zabija-

Dwóch braci Ważnych Stanisław i Władysław z 
Rudy rożameckiej żyło z sobą w nieustannych spo
rach. 23. lutego br. obaj bracia rozpoczęli z sobą 
bójką która możebv byłaby się zakończyła jak 
zwykłe świętą zgodą, gdyby jako „rozjemca1 nie był 
się ^jawjł brat stryjeczny nadmienionych Sylwester 
Ważny, który porwawszy za drąg Żelazn}’ uderzył 
nim Stanisława Ważnego w głowę, tak. że ten w' 
kitka (godżin później zakończył życie.

Wczoraj odbyła się przed sądem przysięgłych 
pod przewodnictwem r. Sochy rozprawa o  zabójstwo 
przeciw Sylwestrowi Ważnemu. Na podstawie wer
dyktu sędziów przysięgłych którzy 8 glosami potwier
dzili p; lanie w kierunku zabójstwa trybunał skazał 
Ważnego na rok ciężkiego więzienia. Oskarżonego 
bronił dr. Batycki, oskarżał prok. Pakikowski.

fcena roku 1918.
Rozprawa przeciw czterem byłwn żołnierzom 

ukraińskim, oskaiżonym o zbrodnię rabunku doko 
nanego na folwarku Lelechówka pod1 Lwowem zoslała 
odroczonflh-w' celu powołania nowych .świadków.

jyCimocnodem.
W edle staw u grobla.

G dy gospodyni rrralego gospodarstw a 
stw ierdzi, że zjadiużo iwlydiaje ma owoce lub 
jarzymy, os zez upiła acz z ciężkiełn sercem  wy
datk i ma ten ioe*., bo wie, że jeżeli się zagialo- 

Zam.irslynowie. Transport ten za trzymano na dworcu ’ Ruje1, popadnlie w długi, tak , że w1 końcu na 
Podzamcze i pow iadomiono o tern wojskowość, k(óra ! chlieb nie sl .ĄTCzy. ,
prawnie dziedziczy podobne schedy po wojnie świa- j T ak rob i władczyni n? “go gosnod tr .  
teźwej. " * siwa, kitowa m e  zna naulkolwlych zasad ekono-

V?ŁAMANIE I OKRADZENIE KASY W BANKU 1 n ij i ' lj>°  n ig d y  n.£ UiC/yc
Nie,zna i sprawcw włamali się przed . . A I e Pa - >r e in ie r  G r a b sk i, k tó ry  j a k o  n iu
Sc -mmic w realność pr*v u, Het: na,.-i m s t e r / k a r b u  Sxf f a r “ m n a s* f f °  f a"b u '

KUPIECKIM
ostatniej nocy do ptwmc w realności przy 
sl.nj 1. 8, następnie wybili otwór w sklepieniu i tą 
drogą dostali się do wnętrza Banku kuni (letkiego. Tu 
rozbi.i kasę ogniotrwałą. z  ktiórej tresorów skradli 
około 10.000 zł., nieco obcych walut i Łiżuterji. Ogól
na szkodii wynosi około 15.001, zł.

Z KRONIKI POŻARNEJ. W realności Banku 
Poisklego urzy ul. Krasińskiego I. 25, powstał pożar 
sufitowy, skutkiem wadliwej budowy komina. Straż 
pożarna wyrąbała część płonącą sulilu i ogień ugasiła.

W realności przy ul. Sadownickiej L 83, powstał 
pożar piwniczny, który sami lokatorowie „dolali 
ugasić.

OTRUCIE JODYNĄ. Karot P.. zam. przy ul 
Leona Sapiehy I. 47. wypił w zamiarze samobójczym 
50 gr. jodyny. W stanieł groźnym odwieziono despe
rata do szpitala.

AWANTURY, BOJKI I PORANIENI . Ksenia 
Matykowa, z Zadwórza wczoraj przed północą szła ul, 
Żółkiewską wraz z  mężem w kierunku dworca ko
lejowego. W drodze napadli na nich jacyś apasz, po
bili ich, przyczem ciężko poranili M. na twarzy i 
rękach.

Józef Zalewski, zam w Stawczanach ciężko zra
nił nożem Michała Mazepę podczas sprzeczki. Zra
nionego przywieziono na leczenie do szpitala we 
Lwowie.

Z kontuzjami i ranami zgłosili sie w Pogofo- 
\,iu  rat. Andrzej Rzeszowski, Szymon Cieszyński.

gospodarzem  najw iększiejo cospodarsl wia. e. 
komornji się tuicziył; i powinien (Wiedzieć, jak  
siolbie poczynać, gdy  koniec z końcem się nie 
wfiążie OWóż pan G rabski stw ierdził, że zba
w icie się pirzy!w|ozi do Polski artykułów  zby t
ku. W piotrówbaniu z rokiielm ub. przyw óz po
m arańcz, jab łek  i gruszek wzrósł Irzykro- 
t r  e, r y b  czterokro tn ie , marynat  sześciokro
tnie. W yrobów  szklanych i galan terji p r /y -  
w i Oz i o no czl ery razy Więcej.

Zpacznie w zrósł przyw óz w yrobów  je 
dwabnych. bielizny, kosm etyków , piaehnideł, i 
'nnych lym podobnych arlykutłów.

P. G rabsk i stw ierdził i Mspokoił się. Przfe- 
d e  m ógłby skorzyslać ze sw ej (władzy i po
staw ić tamę te j ru[jnlującej irozrzlitnośpi.. Na- 
łeiży I vlk.o pójść za przykładem  gospodyni m a
łego gospodarstw a, k lć ra  ekonom ji się nie 
uczyła.
UMBMiMfiifaA

Z  sali odczytowej.

0 magji i czarodziejstwie w dawne) Polsct-
Człowiek cierpi i cierpiał zawsze. A w cier

pieniu cticiał się ratować. Czyż „ziwne, że szukając 
lekarzy duszy i cialn uciekał się do czarodziejów
1 magików? Wszak przed widowni medycyna stała 
na niskim poziomie, chirurgji. pic znano wcale a 
ludzie żyć chemii, któżby wię, inny im pomocy uży 
czał jeżeli nie kuglarze i szarlatani, którzy na naiw
ności lndżkjej setnie się obławiali^, .

O tych praktykach czarodziejskich wr dawnej Pol
sce mówił oncgdnj hardzo interesująco p. Pietrzycki 
ee sali Kasyna. *

Czarodziejstwo pokrewne cechami dzisiejszemu 
rrwdjuinizmowi jesi stare jak świat. Kroniki mówią 
o tych niezliczonych procesach czarownicą o traceniu 
piowinnych Miar, które zajmowały się inedjumizmem. 
w oardźicj jiierwolncj iormic niż ;go się dziś unrawia 
lub sanie były medjami. Wszelkie niesamowite objawy 
tłumaczone były bov iem siłą szatańską a praktyki 
jnedijumiczne i dziś wywołują, zdu,mienie.

Za Bolesława Wstydliwego bezimienny czarodziej 
produkował się na kopcu Krakusa. Pokazywał ludziom 
przedziwne obrazy. Były to prawdopodobnie obiazy 
Ukazywane prz\ pomocy lunet' . nieznanej jeszcze 
ówczesnemu światu Można przypuszczać, że były to 
pierwsze początki optyki.

W Polsce c z a ro d z ie js tw o  rozwijało s ię  w d z ie d z i
nach. k tó re  d z is ia j n a z w a ć  by .m ożna n a u k o w y m i. 
Obok optyki rozwijała się astrologja t. j. czyLanie. z 
gwiazd, nelcio m an c ja . c z y lj w Y w o h w u n ie  duchów zmar- 
łydi c h iro m a n c ja  1. j <vyianie z ry só w  rąk. nóg i 
Iwarzj c z \Umie n ie  ly lk o  przeszłości ale i pr®y 
sz ło śe i. R ozyy i(a ła  się m e d y c y n a  razem z fa rm a c e u ty 
ką ale największe wzięcie miała alchemia, która 
u c zy ła  w y ro b u  z ło la  sz tu czn eg o . .WszaK sam król pol
sk i Zygnniut 111, <idda\Y rl się a lchem izm oY vi.

Prelegent żyYvo opoYY iadal o prak|Y'k;ich dasynych 
lekarzy, którzy leczyli YvpIyYvem suiggestywnyni, co 
się, kYtedY nazywało ezaroY vaniem . WpłyYvom le k a rz y  
aslrologćnv, czarodziejÓYr j hypnotczcróYv poddaYyali 
Się, króloYyje polscy jak  n.ieszczęśliYvy Zygmunt Au
gust. Slfelan Batony, a iuiyycI głęboko \Y‘y k sz lałcony 
śtanisłaYY' AUgust 'wierzył yy’ czarodziejstwo i otaczał 
się szarlalaraiiii różnegy, autoramentu. Polska upa
dała, a łkr.ój IśUglarzoim wierzył-

Prelegent mmvjł też o kuglarzach jak TNcardow- 
ski, Faust * a interesujący swój Yvyklad o p ię ra l na 
cytatach yy spółczesnych' i noYvszyeb dzieł i rę k o p i-  
sów. c-o wartość wykładń znacznie podnosiło.

A. F,

Powstanie Rlfendw
P^R Y Ż. 12. tm ja . (P?t. )  W edle donie. 

sień z Tang e ra  wś,ród szczepóM krajowylch, 
walczących z w ojskam i ir.ancuskiemi zna jdu 
je  się Wielu Niemtcókv,. Są oni przebrani za 
kabylÓY.- i rifettló1̂  i używ ają wschodnich 
pseudonim ów.

Komunikatu
X WALNE /GROMADZENIE TOWARZYSTWA 

DZIENNIKARZY POLSK. odbędzie Się w niedzielę 
17. hm. o godz. 10-tej przed pot. yv Kasyiuo i Kole 
Lit. Art. W razie braku kompletu następne Zgroma
dzenie. przy jakiejkolwiek ilośc/i CzłonKó,, odbędzie 
się tego samego dma o godz 11-tej przed poi.
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Między anarchją a dyktaturą.
Stanow isko bułgarskich socjalistów .

B ułgarska p a rtja  socjalistyczny. znajduje 
się iw liw cfziwiviczaj cięzkiem po łożeniu : z je .  
diUej strony! muisi zwalczać biały te rro r  sy 
stem u  rządow ego, z d rug ie j musi poniekąd 
liczyć się zie wzbuirzettem  ludności, W ywoła, 
njern zamacham i i z drziucać vszeiką solidarność 
z terro rystam i, w k tórych  opńija ogółu w i
dz prziedewszylstkiem kojnuidistóW!. Socjaliści 
byli jedyntą piartją w Sobranju, 'k tóra g loso 
w ała iprzeciw ogłoszeniu: stanu w ojennego. 
Było dowodem odwiągli i politycznej ro z tro p 
ności głosow ać W iczasie szalejącego- o rkanu  
rozpęlanjych nam iętności 'przeciw stanoiwji w o
jennem u, m ającem u1 być ustaw ową osłoną dla 
m ordów popełnianych przez rządzącą kam a- 
ry lę  wojskową.

W  inne nim fpakc 11 socjalno- d em o k ra . 
ttc z n e j odczytał poseł Sekazow deklarację.

k tó ra  potępi t zamachy, nieWspominając je. 
dnfak o czynach kam aryli w ojski w(e'j i p row o
katorów  rządu , -co wtobeic niastroju paniki o- 
statnfich tygodni da się zr u zumieć — choć nie 
całkowicie usprawiedliwić. D eklaracja poonb. 
si, że socjalna dem okracja za najpewniejszy 
środek utrzyma,n)ia pokoju  w  k ra ju  Uważa sy- 
sieinatycziih politykę, zm ierzającą db podnie
sienia gospodarczych stosunków  k ra ju  przy u- 
względnianiU politylcznych dąz-ności. W edług 
tdzy bułgarsk ich  socjalistów przyczyną o k re . 
pmjej sytuacji, w jakiej znalazła się Bułgarćia, 
jiest niesprawiedliwy t ra k ta t  pokojow y, k tó 
ry doprowadził do tego, że seik i tysięcy u- 
cihudźców z obszarów zahraUyich tu ła się  po 
kr;, ju  a ciężkie świadczenia regaracyjne unie
m ożliw iają jakąko lw iek  produktyw ną działal
ność gospodarczą.

Powitanie w odza przegranej wnjny 
w Berlinie.

W  dniu  11. Ib m., w k tó-ym  prezydent re 
publiki niem ieckiej, H indenburg  przybył do 
Beriinla, całe  miasto wyległo na ulice. W szę
dzie powiówiały chorągw ie starych, cesarskich 
Niemiec, czarno- biało- czerwone, gdyż r e 
publikanie  wstrzym ali się  przeważnie od de. 
koyowuriia domóiw,. Tylko publiczne budynki 
i dw orzec kolejoWfy. np k tó ry  zajechał po
ciąg z Hinldlenbulrgiem, ozdobione były  o fic jal
nym i chorągwiami piańs*twia, czarno- czerw o
no- zło tem u W zdłuż ulic, k tórem l H inden
burg m iał przejeżdżać od w czesnego ranka 
zgrom adziły się olbrzym ie tłumy, m ono  ri|epio 
godyj, trw ając  nfa stanow isku.

Pracę niad utrzym aniem  porządku spe ł
niało 15.000 policjantów. W ydłuż ca lej d ro 
g i założonlo d ru ty  telefoniczne, mające s łu 
żyć policji w danym  wypadku, jak o  sygnały 
alarm ow e.

| Śp. Zofia M o k ło w sk ^ l

42 godiinna mowa obstrukcyjna.
Jak  w iadom o, socjaliści Wiedeńscy, pod

jęli energiczną kampanię, za zatrzym aniem  uL 
s law y  o ochronie lokatorów!;, k tó rą  chciała 
znieść uurżuazja w iedeńska. A by nie dopuś
cić dó ukonstytuow ania się t om isji X\rl tym  
celu w yłonionej, n-a klopej (większość burżu- 
azyjnia m ogłaby przeforsow ać swle postulaty, 
w ygłaszają socjalistyczni jej członkow ie m o
w y obs frakcyjne. R ekora pod tym  Wygięciem 
zdobył onfegdaj W iH ernigg, k tó ry  urzema. 
w lał p rżeż 7 dbi z rzędu, w ypełniając sw y
mi wywodami 42 godzin.

C hrześcijańsko- socjalni są oczywiście b a r
dzo zdifmerwoWlani, nie wiedząc, jak  sobie po
radzić, z tą niezm ordow aną energ ją  socjali
stycznych obrońców lokaLorów1.

Plan zniesienia 3 uniwersytetów na 
Węgrzech.

BUDAPESZT. 12. m aja . Kom isja oszcz-ę 
dnośidowa Ligi napadów! ■Jząpiropon-owała rz ą 
dów. węgie|rskiemr szereg  zarządzeń oszczę
dnościowych. N,a ipoczlai n ma być zreduko
wanych 6.000 funkicjonarjuszy, po pozwoli za
oszczędzić 10 ru lonów  koron w złopie. Trzy 
ilnliwieirsylely, a niiaudwicie w, SzegledzSe, w 
Pięciokościołach i agronom iczny w 3udapiesz- 
ciei m ają zostaje rozw iązane

Straszna katastrofa na Missisipi.
NOW Y JORK 10 5. Na rzećze Missisipi 

zatonął parowiec, na k tórym  znajdow ało  się 
inżynierów . Z nich utonęło 25. Inżynieroiwlir 
iqi bjrali udział w zjeździe, do k tórego  pro- 
g r unu należała również naiukoiwfa wycieczka 
no Missisipi.

Łodzie!' ra tunkow e zapóźno rozpoczęły swą 
akcję, .skutkiem czego, ka tastro fa  przybrała  
tak o lbrzym ie njżJmiaYy.

UJtarane żarty.
KOŁOMYJA, 10 maja 1925.

Kitka dni temu zakończyła się sprawa, która 
się ciągła od marca 192' Tego wrasu aptekarz koło- 
n?v)jj&ki Dawid Becher miał do żądanu od Kasy, 
Chorych należności za leki, członkom ivasy dostar
czone. Czasy inflacji sprawiaty trudności Kasie z wy- 
-równaniami rachunków aptekarzom, jedni z  nich 
by li cierpliwi, p. Becher się zżymał i pewnegc dnia. 
pod! nieobecność kasjera przybył do biura Kasy, ode
brał, i jurno sprzeciwu z rąk funkejonarjuszki, za
stępującej chwilowo kasjera, klucz od1 kasy i zabrał 
slamiąd U l  niljonów Mkp. P. Dawid Becher tłuma
czył takie postępowanie żartem. Sąd nic chciał jed.- j 
nak z p. Becherem żartować i zasądził go, aa  3 dni 
aresztu, względnie grzywnę. ,

W żarty wmieszał się znów y.okurator i oskar
żył w .drodze apelacji Bechera o sbrodnię gw ałtu pu
blicznego, zaś Kasa o zbrodnię kraćLieży Z żartu 
mógł aptekarz w razie zasądzenia stracić stopień aka
demicki. Sąd jednał okręgowy uwolni! Bechera od 
zarzutu zbrodni. I  rznów 'ąpieteja i prtsy tej rozprawie 
sądi skazał p. Bechera na irzy dni aresztu, przemie
nione na 150 zł kary.

Najgorzej w tych żartach wyszedł świadek od
wodowy Bechera, któregc sąd skazał za fałszywe ze
znanie na 3 miesiące w i ę z i e n i a .  Sprawa w apelacji 
jeszcze.

Z tego płynie morał taki: z cudzym kluczem, z 
cudzą kasą, żart me łnlejaki.

S. p. Z ofj'1 Mo k łowisk a, twidowa po ofice
rz e  Wojsk pbw śl z 63 r ., m atka ś. p to  w;. 
Kazim ierza M okłowskiego, zasnęła na wieki 
'druk 5. bm. w Radzyniu Podlaskim . Była to 
niezw ykle zacna i tc /u rn u a  kobieta, k tó ra  
swoirr. dzieciom zostaw iała swobodę p rzek o 
nań religijnych ' i politycznych, w szczepiając 
w m łode serca poczdue prawości, honloru i 
c b o u ią z k u  służenia bliźnim pom ocą. Vv Dr a wi
dzie byw ało Jej nieraz boleśnie, że najstarszy  
Jej syn, Kazim ierz, mimo wybitnych zdolności 
naukowych, wiolał nar tżjać się na prześladow a
nia i niedostatek, niż pójść za aaą i p rzy k ła 
dem  t. zw. „dobrych" synów1, mężów, ojcowi, 
k tó rzy  dia wygody czy korzyści swYj lub ro 
dziny rob ią  ofiarę z sumienia, a p rzed eż  nie- 
tylko n ie  dokuczał a synowi z e  jego działal
ność polityczną, ale dbimną była z niego.

M uzyka, lite ra tu ra  piękUa, poezje daw 
nych w .es zez ÓW' lo by ł je j świat zain tereso
wań, jednakże wrodzona spostrzegaw czość po
czucie sprawiedliwości przy słodyczy charak 
te ru  i gorąca m iłość ojczyzny uczyniły z niej 
kob ietę  w spółczującą z wfezelką rdedółą i cier
piącą nad upośledzeniem 1 ych wszystkich, na 
klónych 'byt k ra ju  się Opiera.

W idok chciwości, obłitdy, sprzedaj noś ci « 
sobkowstwla zasm ucał Ja g łęboko.

Nie zniechęcała się mgdv do ludżi, nie 
gorzkniała, bo otoczona miłością tych, co Ją  
znal' oćdawna, zachow yw ała pogodę uimy- 
słui z w iarą w, zwycięstwo piękna i aob ra  
i sprawiedliwości.

Święte robotnicze u Demnl w yżnej 
ad SRole.#■

W tym roku dzień 1. Maja byt nadzwyczaj impo
nujący. Rano o ;godz. >6-tej odegrała muzyka z Sy- 
nowódzka Wyżnggo pobudkę następnie o godz. 10-tej 
i obotnicze tliuię. zgi'oniad/.ily się w sali stowarzy
szenia, o igodz. 11 -tej wyruszył pocHiód z Petami wyżnej 
do Skolelgo, na rynku w Skolem odbył sie wice. Wiec 
lotworzył tow. Józef Bukowski następnie Ido prezydjum 
powołano jako przewodniczącego Jozefa Barańczukal, 
na sekretarzy tow. Simma Ludwika i Fróhliclw Fe 
ljiksa. Referował Iow. Dcliniaia Franciszek z Bory
sławia. Po goazinnem przemówieniu' referenta od
czytano rezohieię ( K. Vl PPS. k tó rą ‘jednogłośnie 
uchwalono. Chór pod batutą tow. Jana Bandurowicza 
odśpiewał kilka pieśni robotniczych, następnie po
chód ruszył z powrotem w kierunku Deimni, gdzie 
został rozwiązani

Wieczorem q  godz. 7.30 1oyvarzyst!yvo amatorskie 
yr Zayyodoyyym Zyyiązku robotnikóyyr drzewnych ode
grało sztukę port tytułem ..Miłostki ułańskie’'. Przed- 
stayy ienie yyypadło tiardzo dobzre, poczem odbyła się 
zahayya laneczua. w której też yviele osób brało udział.

BP

Wyrok na zamachowców w Bułgar)!
SOFJA. 12. m aja. (Pat.) Sąd wojenny wiy- 

dal w czorajpyłeczo.rem  w yrok w spraw ie za- 
maichti na ka led rę . Zakryistjan Zadgorski, 
Friednianf, Abadiew, Dymifrofwl, (Jranczarow , 
P e tn n j, Kosowski i Koes zostali skazani ną 
smiejitć, a Kam burow nta Irzy lata więzienia. 
Abadiew, Dymitrów', Granfczaroyy', Pelritti i 
Ko,e's zostali skazani zaocznie

^ J E d n m n d ^ A n s ^

kollejarz, pracow nik iwlarsztalów. kolej. w'e 
Lwowie, zm ąrł w czoraj o godz. 8. ranp.

Zmarły, bależał do pionierów ruchu za- 
wo^olwiego wśpóa ko le ja izy , k ład ł tam  pod
w aliny dla ru|chu socjalistycznego, k lo ry  też 
tak  g łęboko w m asy k o le ja rsk ie  sięgntąj i 
tak  szerokie zatoczył kręgi.

Tow. \n)siciach [w ruichu organizacyjnym  k o 
lejarzy  w ybił się nia naczelne sianoW isko, p ia 
stow ał ważnie m andaty w zarządzie zakładu! u, 
belzpieczeń od wypadków* i w  l. zw. kom isjach 
personalnych, gdzie znakomicie w yw iązyw ał 
się  ze swego zadanja. TakioWhlyi'i spokojny, 
cieszył się powszechnfyni szacunkiem  q o  koń 
ca żyjcia. Cześć Jego pamięci.

Sukcesy naszych artystów za 
granicą.

W prask .em  wydaniu „Naroani P o litika"  
k ry ty k  D,r. Fr. Bnhaeek, bardzo  pochlebnie 
pisał o wystepie arty stów  lwowskiej ooiery, 
k ló rzy  śpiewali na obchodzie 3-go M aja yjj 
P rądze. Uroczystość odbyła się w klubie pol
skim . Obeicna była liczna kolonja polska, wie
le' czesk iej puibbcznosc i przedstawiciele w ła 
dzy. Wś,ród obecnych przew ażał św iateł po
lityczny i bankowy.

Po oficjalnych przem ówieniach nastąpiły 
produkcje artystyczne pp-. Rom ualda C ygani
ka, M ichała Praw dżica i młodego kom pozy
tora, A. N iedzielskiego. Na program  złożyły 
się pieśni Niewiadom skiego, M oniuszki, ż e 
leńskiego i innych Podziw iano w' pierwszej 
m ierze wykoniai.je pieśni przez p. R. C ygani
ka, klopego ‘eehnika głosow a i odczulcie śoie- 
wanych uitwbiów budziUa podziw. Pan Cyga. 
nik i Praw dzie zbielral jrzęsisle oklaski i 
zm uszani byli dc naddatków .

W tym konpelrcie w ziął także udział p, St. 
N iedzielski, k tó ry  dał się już  poznać za g ra 
nicą i d<o Utalentowani i piękną przyszłość 
rokujący pianista.

ffllasfo zniszckion3 przez p&zar.
NOW Y YORK. 12. m aja. (Pat.) Jak do

noszą z Edm unton (Stan A lberta  Kanada) 
w ielki pożar zniszczył praw ie zupełnje m ia
sto gónncze MayO.
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Saiiatorjum Kasy Chorych w Worochcit.
Przecudną pogoda sprzfyjała otw arciu śli

cznego sanatorjum  'dla piersiow o chorych jW 
W broch 'ie. Zewsząd też  rtapłynęli licznie za 
proszeni goście, aby uczestniczyć w wlażnej 
•Uroczystości pow stania pfądefwSki leczniczej, 
stworzonfej sumptem  insty tucji ubezpieczenia 
sgołebziilego, (M ęki którymi pow stała niezwfy. 
kle' pożyteczn|a plącówka, gdzie leczyć się b ę 
dą mogli niie tylko p , :oo m ają  środki na le
czenie W  nawopoW slałetn sanatcnjulm ra to - 
w'ać będą mogli zdrow ie i życie wszyscy ci, 
k tó rzy  leczenia potrzebują. Dla członków Kas 
chorych i rodzin, najczęściej rekrutujących się 
z pośród1 m ieszkańców  su teren  i ciasnych, wjil- 
gotnjylch izb robotniczych, gdzie  często brajk 
środków  na- kaiwałek chicha nie pozwaia na 
prow adzenie (kuracji

Będzie historyczną zasługą Zarządów Kas 
chorych w1 StartisłaWtowie i Drohobyczu, że 
m im o ciężkich wiariulnkóW! gospodarczych i f i
nansowych, iw o k resie  na jstraszniejsze! dew a
luacji pieniądza, Co w prost katastrofaln ie od
b ija ło  się rta dochodach Kas chorych, a na
stępn ie  w okresie groźnego przesilenia wj pirze 
myślę, nie u lęk ły  się zapoczątkowania tego 
wielkjego dzieła i n ie  uległy, zbawiało się, nie 
dającym  się pokonać trudnościom . Nie zna
lazłszy nigdzie pomocy, z pod ziemi w yddby- 
w!ały środki, aby budowy n ie  przerw ać: I tyl
ko  dzięki zdecydowanej woli i niedającernU 
się nicziem złam ać uporowi, Wielka, tw órczą 
praca została w yknoana.

Należy też z u|zn!aniem podkreślić zasługę 
zarządów i kierow ników  tych. przewiażnie z o r
ganizowanych robotników ; i tow arzyszy  na
szych, że‘ teń  iwelki wjysiłek śkomcemrowaii 
ba buidowę zakładu lecZniczego, k tó reg o  za- 
daw em  będzie w alka z gruźlicą, chorobą Lak 
powszechną, chorobą prołetairjatu.

T rzypiętrow y gmach sanatorjum , zbudo
w any na słonecznym stoku, zasłonięty ou w ia
tró w  północnych, przedstaw ia się okaz]ale, ą  
Celowo nomyślanje kosztoWlne urządzenie w e. 
w nętrzne1 i doskonały plan organizacyjny — 
świadczą, że rzecz pomyślano i w ykonano m ą
drze. Będzie to zakład leczniczy w najlepszym 
słow a znaczeniu:, w  mczem (nie ustępujący s ta 
wnym wzorom  zagranicznym lub zakopiań
skim .

tajr i fdla ro b o tn ik ó w , czy m iło je s t  robotnikom- 
i  je j, patrzeć jak jedni Siedzą w piękide w y
m alowanych pokojach  szczelnie ogrodzonych 

/ .  położenie W oruchty  dla tyjch celów zna- ogrodach, b u ja ją  w nowych autach, a dru- 
kom icie s;ę n a d a je . W ysokość ponad 800 m. dzy w pracy i iich rodziny po 2 tygodnie 
nad poziom aorzla b rak  wiatrów halnych, sio- w uSlaich chleba nie m ają?  
sur.kowo nie| Wiele opadów, a Wiec dużo s ło f . - Liczyimy, że o ile D yrekcji zależy na zgo- 
ca i idealnte powietrze górskie, oto piei wśzo- dnem w spółżyciu ze swemi roboim kam i — 
rzędnfc w alory i oiwopows.ałego sana.o rjum  j w płynie  na zarząd kopalni W Kałuszu, k tó ry

Z ak ład  posiada 75 łóżel dla chorych i ma uiszczać w pielrWfezej linjj w ypłaty  robo t. 
cdpowmdnie pomieszczenie Tła personalni )ie-| Lotnicze. Ody na tern tle  pow stanie konflikt, 
lęgniarskiego, adm inistracyjnego i lekarskie- aby niel Uważała go za .nieuzasadniony i że 
go. Z ak ład  zbudowany zosLał kosztem  niespeł * 1 ■ *
rija 200 lys. złotych. W tasna elek trow nia i 
wc dociąg.

Dla po trzeb  Kas chorych zakład' teh jest 
jeiszcze nie w ystarczający, jest on zapoczątko
waniem  W iernej akcji sanatoryjnego leczenia 
Chorób płucnych. Z ak ład  ten m usi być dalej 
rozszerzany. Dalszą akcję  uljrrrie w1 sw e ręce 
Zw iązek Sas chorych, lam hUldoWac się nę- 
dzie nowe pawilony zbiorowym  wysiłk cm 
w szystkich instytucji opieki społecznej, dżjją- 
łającylch ula wSchodiiim terenie M ałłopolski i 
W ołynia.

W  uroczystości w zięły udział liczne dele
gacje z Drohobycza, Borysław ia, StanisłaW b- 
w:a, BitkoWa, Zarząd1#  Kas, z rep rezen tan tów  
w ładz przybyli Wojewoda stam słaW bu ski De

to je|st p rzeszkodą w rozbudow ie niedaw no 
zorganizowanego przedsiębiorsfWla. 0

ROBOTNICY.

Tak zwane ^Zjednoczenie" zw ią zk ó w  
zawodowych z  Rosją,

(Int. M ięazynar.) W  zw iązku z próbami 
doprow adzenia do jedność, 'w. rujchu Zw iązków  
zawodowych piszje angielski sojcjalistyczny ty 
godnik „New Leader" (Nowy przew odnik) co 
następu je:

„ je ś t faktem , że poza Anglją i dwom a czy 
trziema m niejszym i europejskiem i krafajmi hi. 
s to rja  ruchu  robotniczego od r. 1914 jest W y- 
razem  nieustannych i pozornie beznadziejnych 

Lcges, reprezentant min. pracy dr. P aste rnak , j konflik tów . Angielski nohotnii op ierający  się
d!yir. mrzed i ubezpi „rczeń dr. Śzkodziński, w ie
lu lekarzy ild .

Po szczegółowem obejrzeń , i; g m a c h u 1 i 
jego urządzeń, oprow adzał i objaśnień udzie
la ł naczelny lekarz Kasy drohobyckiej dr. 
Seidl, podejm ow ano gości obiadem , p o d c za s  
którego w ygłoszono szereg przem ów ień, w 
k tó rych  tak  reprezentanci w ładz, jak  delegaci 
inslytucji społC lcznych zgodnym ch ó re m  pod- 
ijosili wielkość i doniosłość islWiorzonegc- dzie
ła W  końcu podnieść nafezy, że duszą tw ó r
czą tego w ysiłku , ofiarnym  w ykonaw cą z a m ia 
rów  obydW óich Kas był dy rek to r Kasy Cho- 
ryćh w Stanisław ow ie tow . Kochański. W  dó- 
wód! U znania  i wdzięczMości Z arzady obydw u

n]a stosunkow o dób  ytch stosunkach, n iig rożą- 
cylch rozłam em , przechodzi lekko ponad spo. 
ram i na kontynencie. Leicz nie powinien za
m ykać otczul nia w ypadki na kontynencie F a
talna tak tyka  i stale; rozłam y We Włoskimi 
1 uchu robotniczym  doprow adziły  do try u m 
fu faszyzm u Początkow e zdobycze i. obietnice 
niem ieckiej rewolujcji ro zb iły  się o spór m ię . 
ozy prawymi a teWym.f, i dzisiaj part je  robo t
nicze i związki zalwbaowe w Niemczech z 
trudem  mogą utrzym ać stanow isko  defensywk 
nie1. Francja, Polska i C zechosłow acja pono
szą po części w inę .ego. Każdy z nas u tw orzy ł 
sobie pojęcie o przyczynach. Jsdra  w skazu ją  
na postępow anie praw icow ych socjalistów  pod.

Kas uchw aliły  wm urować laolieę pam iątkow ą, czas w ojny i na bpultame postępow anie socja. 
U trwalającą Wielkie zasługi jego w zainiicjo- bsiycznych niemiecKich m ajstrów , ja k  iNoske, 
waiimil i ionroWadzeniu lego' dzie,a do skut- po w ojnie Inni zwlracaj i uw agę :na nieodpo- 
ku  Nowej placówce społeczrio-leczniczej prze- wiedziain, szał taktyki kom unistycznej i nie
syta my życzenia aby chlubnie spełniała po-' m ożliwość MokWjy w kierunku poznania psy- 
więjrzone. je j  doniosłe zadania. j chologji Z achodu  O bie s iro n y  m ają  po częśd

— ; rac ję  i jeżeli jeszcze przyjdzie do rozłam u,
, Lam tylko dlatego, ze praw ica zachową się

-----------------------------------------------------------------------------------! leniwie i LrWlożliwie, a lewica będzie  więcej
i v arjacka.

i 1 C I 1 U S « iU i  A rtyku ł mówi dalej o angielskiem noś red .
G osp od arn a  w  k o p a ln i „ T e sp “. — Z erw a n ie  a fisza  1-M aiow ejjo. — S p óźn ion e hic1 wie między M oskwą a Amsterdamem'. 1 tu 

taj zauw aża :
, , ,, i Co się tyczy tak tyk i, chcem y coś ostrożniebrych sLarych narkanow , zakunno nowtego e e . : ^  ^  x K  się . JWI

ganickiego auta p-eniądże są . to ^  Wypła. j J; , n ,„teyln<( 7 ‘ R osjJaaatTj  u ^ amo jak fa}„.
nas o dążenie dO

w ^ p la
O d dłuższego iczlasu na łam ach „D zien

n ika  Ludow ego" o Kałuszu, a szczególnie o 
„Tespiie" nie UkazyWała się żadna zmianka 
ico św iadczyłoby o Zmianiie! nogiądów samego 
kierownictwia „T esp" w stosunku do robotni. I rzelni w ypłaty są odwlekane co się naw et t

płącanfe', lecz tylko tym ro b  rikbm «JjprodM -; ^  j  p o d c j r X S e
k tyw nie, pracującym  Wi kopalm czy tez  w w a-| zw la /Ju ; z N ^  Dąźąc d,0 zpod},  musimy

zaichowywać stosunki p rzy jazne z Niemcami,kow lub osłabienie klasy robolm czej. K a s a , ufnnwą w sp ó ln i^ z a w a rtą  n,e godz  ̂ samQ ja]< R os, J tz e li Roslanie myś]
robotnicza z) organizow ana iwi C. Z. O. s ta ła  O. Z G oddział KałUsz w przed ; zien 0 niech cb prjewrW ćy w'ystr p n y  w

m aja tyyWres.J a fsz  l-szo M ajow y widowany ( L p wojoi, , ni|L n Lc iie. K ..koJv iek u ezmi, 
p rz e , k ierow nika p. mz. M ałotę na m u ra c h , do r ''k i jJR  ^  Vo, pisi w z,najd
warzielm, gdyż tablica dla ogłoszeń za ję ła  by ła; v •> . e j
oyioszeniam i Z arządu  i jest stosunkow o za 
m ała. Jak  mówi przysłow ie „czbrw ona ołachta

i stoi silnie; w obronie swlyioh postulatów , lecz 
chwilowe oadanJie kierownictwia „T esp" sp inż 
Syka Hel, k tó ry  przez k ró tk i czas swego Urzę
dowania złagodził zapędy; czynników! kapilałif 
na prawa robotnicze polecił niższym organom  
trak tow an ie  robotników! jako współpracowni
ków i na żąć  miel C. Z. G. uMzględnił słuSzfnie 
7 i pół proc. podwyżki.

W praw dzie i za Jego rządów „Tespem " 
w ypłaty  zarobków  były poniekąd spóźniane, 
lecz uspraw iedliw iało to, że b y ła  zła ko n iu n k 
tu ra  na pirodukta przez „T esp" eksportow ane; 
lelcz gdy w  ostatnich 3-ch miesiącach ekspo rto 
wano na dólbę przeciętnie 40 wiagonów soli 
potasow ych i po kjlka w agonów  soli jadalnej, 
to  obecnie spóźnianie w ypłat zd'ąża, albo do 
wiyfwbłania ferm entu  m iędzy robotnikam i, aby 
przy; te j okazji zredukow ać lub Wydalić ro b o t
ników  lepiej płatnych, a skorzystać z bez- 
roboe;a i później przyjąć z pow rotem  za niż
szą p ła c ą ; albo jednostka  czy sam a D yrekcja 
przez oprocentow anie przez kilka dni w1 banku, 
ibść pokaźniej sum y służącej na w ypłatę ro . 

boli ikom  robi na Lem interes.
Robotnicy1 obserw ują , że na odnowienie 

Ubikacji kancelaryjnej, pom ieszkania dla PP. 
u rzędników , budoWę nowych w m iejsce dó-

fam jedną szpaltę, gdzie a tak u je  się kapita .
falizm, a |poz|a iem resz ta  poświęcona jes t obel-

. !  . , . ,  . , gom  na s o c ia l is ló w . Gdyby ten  s to s u n e k  b y ,
r a z i b y k a  n.C p o d o b a ło  s ,ę  t o  e d n e m u  p anu  ^ ,• ^  ,€ n r  , - )V {
w osobie  p. G reinera  z adm inistracji, k to ry ! , |tdu0ŚCJ nic nie j, dzie zrobione, jezeh an- 
jeisL Sekretarzem  w tu t  Zarządzie . poiec.ł ]ie,sl 0 .rosy js,. , porozum ienie -  do czegi
s rózmwi zled.-źec t e n  if isz ; bez upoważnienia ieC   |u n  j Z * _
db tego miarodajniego k itrcw n .ka  Pyiam y się; \ ^  d  ;j do r0Zi . „ .  „ „ e a ly  nami a I m-
Kto rz ą d "51 ? Gdziie; jest w ładża?  Pan  te: m b  tybentalbeirti W iążkami zawbdó^ emu w yzna, 
w ięcej grzechoW  na sumieniu, bo jak o  praw nik  i j ^
szpieTa w1 uStaW|ach i umowie, a każden  uste -1 |
rek Umowni ro zb ie ra  i przedstaw ia Dyneklejj 
„Tesp , k tó ra  stosując su, dó jego- propozycji,! 
nkraca już stosow ane p rzyW i^je , jak to m iało
m ie js c e  w u rwianiu 30 proc. od zarobków  a -| Jak  'donoszą z Budapesztu, m in is te r  spra- 
kordowych, skróceinie U rlop ów  za redukcję, j wiedljWbśfl m ia n o w a ł p ie (rW Szegu pomocnika 
zerw anie 100 proc. płaicjy za n ie d z ie lę  w b w a- katow skiego, Karola Golda, katem . Nosić on  
rzelniach i w ie le  innylch rżeczy krzyw dzących będziel tytuł „ p ań stw  o w e  go k a ta  W ęg ier" . — 
robolnikówi w' ich płacy. i Liczy obecnie 65 lat życia, a zia ,,U rzędow ania"

Robotnicy patrzą  na t o  z cierpliwością i , poprzednich -caiów był pomoipny przy 308 e g -  
krzyw dźąiO em U  ic h  w! praw ach mogą odpo-i zJekuicjach Okropnia jego działalność n a jw ię -  
wtedzieć p a ra g ra fem  (o b y — n ie — ć h ło p - 'c e j zaznaczyła się  po obaleniu rep u b lik i boi. 
s k in i ) .  - szew kk je j. — O stanow isko to  ubiegało s i ę

Zapytujem y się D yrekcję „T esp" tą d ro -,2 2  w sp ó łza W b d U ik ó w . 
gą  czy  d łu g o  j e s z c z e  b ę d z ie  zw lekać z w ypła-1 — —

„Państwowy k a f r WĘgier
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„Lekarze“ i lek* „cudowne^.
Byw ają różn i lekarze: lekarze- sam ary ta 

nie, k tó rzy  Iwiiedzę swą oddają  da użytek 
cierpiących i „lekarze*' sam ozwańcy,, szarla
tani, oszuści, cudotw órcy, znachorzy, u trap ie
nie je  dnem stawlem cierpiących. Tacy cudo
twórcy m nożą się  n iestety  w Polsce, a na
m nożyli się w Ameryce w takiej ilości1, że 
aż rząd am erykańsk i zaczyna m tiastepo- 
wiać na p ięty  ty to za pośrednictw em  pocz
ty. Oszuści, m ający ,,cudowfoe‘‘ środki na po
ro s t wiosów, n a  oumtodzemjie i t. p:. m uszą po
sługiw ać się  pioczfą. O tóż dejjartam ent poczty 
\v( Stanaeh Zjejduuczonytch prowadzi skutecz
ną p ra c ę /m a ją c ą  nia cci u pchronę publiczno
ści, przed tego rodzaju oszustwam i.

T ak  n. p. pyzy badam  u dum uienianego o- 
szustlwta m edycznego inspektorzy pocćtowi 
zlwracają sie do b iu ra  chemicznego w OUa- 
shinigtonie, k tó re  mia odpowiednich specjali- 
stólw! do badania lekarstw .

W  ostatnich k ilk u  miesiącach departam ent 
po>cziv zam knął t,rzy firm y medyczne, k tó re  
prolwladziły oszukańcze interesy, a m ianowi
cie oszukańczą kam panię, sprzedającą r a 
dium, firm ę leczącą suchoty , i trzecią leczącą 
raka . K am panja raldiojwa, sprzedaw ała m aleń
k ie  poduszeczki, które, m iały za!vv(ierać ra . 
dium  95 procent czyste, d o  15 do’arów  każda. 
Radium  jak o  tak ie  nie jest przedm iotem  h an 
dlu!, ale tylko 'w| odpowiednich związkach. T ak  
n. p. zw iązek b rom id  radiowy, używ any przez 
lekarzy przy  leczenit chorób  kosztu je w 
p rzy b liżen i 8.000 doi jedno ziarnko. Inspek 
tprzy pocztowi, k tó rz y  przeprow adzili bada
nia, przekopali się, że ólw1 m ate rja ł, sp rze 
daw any przelz kom pahję jako  radiutn, byt 
zwjykła ziem ią, Inie m ającą wcale w łasności 
rauiuuKtywInych.

D ruga firm a, k tó ra  Leczyła jwj „cudowny ‘ 
sposób suchoty, zapytana przez inspektorów

pocztowych o sk ładn ik i, jak ie  wchodzą do ich 
lekarstw a, odpowiedziała, że najw ażniejszym  
sk ładn ik iem  są liście jab ło n i! Za cztero mie
sięczne leczenie — 4 buteleczki — liczyli so 
bie 25 dolarów;.

T rzecia firma podejm ująca się leczenia ra 
ka, ptortarała s ię  o cały', zereg zaśw iadczeń 
od  osób niby (wyleczonych.

Sędzia Blessiing (pisząc o tem  fw swetr sp ra 
w ozdaniu, powiedział jak n as tę p u je : „M a
my1 szerok ie  doślw|iadCzOnie z tego rodzaju  za- 
św iadczeniam i, poehodzącemi od osób  do 
brodusznych, a ^  nie m ających najm niejszego 
pojęcia o Iwjar :osci patentow anych lekaistw ', 
sprzedaw anych za pośrednictw em  poczty. Bez. 
fwlartoiściowjyi c h a rak te r tych zaśw iadczeń 
stw ierdziliśm y miejednjokrotnie. Zupełnie o- 
ciejnniałe osobj z ja w iły  się ..utaj pewnego 
pazU i izaś(w|iadlczyły, że nowe oczy im odra
sta ją , dzięk i mieszaninie, sk ładającej się z o- 
liwly, wody i plkoholiu. To też  by ło  z pictząt- 
ku ta jen i niczem lekarstw em  ogłasza nem i 
sprzedafwianem ja k o  nliezawodńy środek  na 
chorobę raka 'w|e wszelkich je j objawach.

W iele osób  trac i diulżo pieniędzy na różne 
r  asci, ogłaszane; pod szumnem i nazlwlami, a 
mające; służyć -do odm ładzania i odśw ieżania 
cery. L aboratorjum  .chemiczne A m erykańskie. 

l gO Stolwlarzyszeru i Lekarskiego zanalizow ało 
n iedaw no, pięć najdroższych z owych prepa
ratów), k tó re  gw arantów  ały św ieżą i tioWą 
sk ó rę  iwl bardzo  k ró tk im  czasie.

W  czterech z ow ych p repara tów  znale
ziono ty tko  gliinlę, wiódę i perfum y. W szystk ie  
zaiem  owe .ouldowne m aści b y ły  zW''ykłą tnie- 
sztąndnią gliny, i twfody, z plewmą dom ieszką p e r
fum, czyli m ów iąc prostem i słow y — było to 
zWvkłe ibłoito.

juitetiuura, nauka, sztuka.
REPERTUAR TEATkU WIEJSKIEGO WE LWOWIE.

Środa o godz 7.30 wiecz ,J0on Juan" (gościnny 
występ J WęsrzjTia).

Czwartek o godz. 7.30 wiecz. „Don Juan" (gośc. 
występ J. Węgrzyna)

Piątek o godz 7.30 wiecz. „Don Juan* (gościnny 
występ J. Węgrzyna).

REPERTUAR TEATRU MA .EGO. ul. Gródeckt Art
Środa o godz. 7.30 wiecz „Cudowne mtdjum  
Czwartek o godz. 7.30 w Ucz. „Cudowne medjum" 
Piątek o godz. 7.30 wiecz. „Cudowne inedjum“.

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI, ul. Słoneczni
Środa o  godz. 7.30 wiecz. „3ajadera“ (gościnny 

występ L. (Messal).
Ć_zwartek o ,godz. 730 „CIo-clo“
Piątek o godz. 7.30 wiecz „Frasquitta“ (gośc. 

występ L. Messal)

TEATR ŻYDOWSKI (Dyr. S M. GIMPEI..
ul. Jagiellońska L. 11;

'Z pbwodtt prób} operetki „Rumuńskie wesele", 
przedstawienia dziś mema.

Czwartek o godz. 7.30 wiecz.HCipke Fajer", opu- 
petka z p. Kai-iewską i Brejtmanem

*2 cuchu robotniczego.
§ ZW YCZAJNE ROCZNE WALNE ZGROMA

DZENIE CZŁONKOW ZWIą z KU PF.ACJJĄCYCH Wi 
KAMIENIU ociŁędzie się W sobo ę dnia 16 maja o 
godz. 5-tej popoi. w lokalu Rad} Zw. Zaw. przy ul. 
Ossolińskich 10. W razie braku kompletu odbedzie 
się Zgromadzenie o  godz. 6-te; v ieczo’- z tem sametr 
porządKiem obrad

W. Kurzewic-z. K. Żelaszkicwioz.
i — :: : —

Pojawienie się Cieśli nie zwróciło zrazu szczególniejszej uwagi 
zgromadzonych. Ci ladzie wycierpieli za wiele, aby się czems innem 
zajmować. Szukali jedynie człowieka, wobec którego mogliby wynu
rzyć swe żale i wkrótce poznali, że nieznajomy jest oupowieanim 
objektem. Stawiał niezliczone pytania, niebawem też otoczony tłu
mem, wyglądał jak komisarz rządowy, który prowadzi śledztwo 
Pomyślałem żo prawdopodobnie zostaniemy tu przez cały dzień; 
wcisnąłem się w kąt w nadzieji, że może mnie nie zauważą.

Około południa chłopak przyniósł dzienniki; kopiłem pierwsze 
wydanie „krzyku wieczornego." Oczywiście, nasza historja umieszczo
na była na pierwszej kolumnie; ani wielki pożar doków ani trzę
sienie ziemi w Japonji nie mogło tej senzacji zepchnąć na plar drugi. 
Jak  słusznie poprzednio przeczuwałem, reporter trzykrotnie podkre
ślił wszystko, co pachnęło senzacyjnością: Cieśla nazwał się sam 
prorokiem, który dopiero przed czterema godzinami opuścił towa 
rzystwo Boga, a Droroczą swą moc stwierdzał, uzdrawiając ślepych 
i sparaliżowanych oraz hypnotyznjąc każdego, z kim tylko wszedł 
w styczność — Docząwszy od klubowca a sko czywszy na żydów
kach. Amerykę nazwał krajem tłuszczy, w którym rządzą szaleńcy.

Pokazałem mu dziennik, aby się nieco poduczył ostrożności, 
potrzebnej na świecie. Nozdrza poczęły mu drżeć, oczy płonąć.

— Tłuszcza ? ludzie*/, tego dziennika... to prawdziwa tłuszt za, 
najgorsza jak” tylko być moze.

Rzucił dziennik na podłogę i kopnął go nogą. Poezem zwrócił 
się do otaczających:

— Opowiedźcie jak z wami postąpiono.
Jeden z mężczyzn, drobny krawiec z Rosji, nazwiskiem Kcr- 

wski, począł mówić łamaną angielszczyzną, że jest sekretarzem zwią
zku zawodowego krawców. Niedawno zorganizowali akcję strajkową. 
W jednej z ostatnich nocy urządzono napad na ich biuro, wyłama
no drzwi, pokradziono papiery i dokumenta. Ja k  się zdaje, była to 
robota pracodawców lub ich ajentów, gdyż zabrano tylko papiery, 
którymi można się było posłużyć dla złamania strejku.

— Posiadają teraz naszą listę członków — mówił Korwski — 
i rozsyłają ludzi, by groźbami zmuszali do powrotu do pracy Wy-

pragną, uym im dał dowód mej mocy. Ale j>: inny dowód przyno
szę na świat: nową wiz^ę, nową nadzieję...

— Rozumiem. Nową religję. Czy mogę zasięgnąć co do niej 
bliższych szczegółów?

— Pan jest pierwszy, który o to pyta; świat pójdzie za pań
skim przykładem. Niech pan powie ludziom, że przybyłem, aby 
studjować istotę rozmaitych rodzajów ich tłuszczy i jak one pow
stają.

— Rodzaje tłuszczy? — reporter zbaraniał.
— Chciałbym poznać kraj w którym rządzi tłuszcza.
— Czy pan dzisiaj rano studjował tłuszczę?
— Pytam: dlaczego policja tego kraju lzuca się na tłuszczę 

biedaków a nie aa tłuszczę bogatych? Pvtam : kto opłaca policję 
i kto opłaca tłuszczę?

z" — Aha! pan jest radykałem.
— Stało rri się słabo, gdyż przed memi oczyma ukazał się 

znowu tytuł:
. „B o g a ty  klubowiec popiera bolszewickiego p ro 

roka"
Wtrąciłem spiesznie:
— Pan Cieśla nie jest radykałem, on tylko kocha ludzkość.
Czułem jednak w głębi duszy, że to nie jest ścisłe okreSie-

nie określenie. Jak , u Ucha, scharakteryzować tego człowieka? Jaka 
jest przyczyna że wszystkie jego słowa o miłości i braterstwie mają 
posmak socjalistyczny? Spróbowałem na nowo:

— Jest on przyjacielem pokoju.
— Ach, a więc pacyfista! zawołał reporter.
— Przeklęty pies! — zakląłem po cichu, rozumiejąc, że dle 

niego pacyfizm oznaczał germanofilizm.
Głośno jednak odezwał s ię :

— Głosi braterstwo.
Wyżeł prasowy Die inte-esował się jednak memi uogólnieni0mi

— Gdzie pan widział tłuszczę bogatych, panie Cieślo?
— Widziałem ją„. jak szaleje po ulicach, jadąc samochodami... 

jak zabija dzie u ubogich...
— Pan to widział?
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I wierai. milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
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W  ch orobach  sk ó rn y jh  I w enerycznych
b. sckundaijusz klinik wiedeńskich, b. sekundaijusz Szpitala 

Państwowego we Lwowie 6— 1

Dr. L a u ra  F ćU le n b a u m
ordynuje od 3 —6  popołudniu ul. Ż ó łk ie w sk a  L. 33.

O 3O°|0 taniej niż wszędzie
D Y W A N Y , chodniki, portery, firanki, O T O M A N Y , łóżka, 
kanapki składane, materace, poduszki rosharowe i z mor

skiej trawy — poleca znana z taniości F-a

E .  K O R E N B L I T
LW ÓW , BR A JER O W SK A  A. 470-4

Kto przyjeżdża do Winnik
most w stąp ić  doRESTAURACJI JAhdBA H ZAf ZA

W  I  w  N I K !

Kuchnia wyborna. 
Trunki z n z K o m i t e .  

501-3 Ceny przystępne.

UNIEWAŻNI AM zgubioną kartkę zastawnicza Nr. 3092 
banku >Mons Pius* na zloty łańcuszek Wilhelm Waid- 

man. 44—3

■% Hurtownie Tel. 19—61. Detajlicznie
Przedstawiciel na M ałopol

ską, fabryki rowerów- 
„ W A F f E N R A D  S T E Y E R "

posiada również na składzie rowery >Pucha, i inne, oraz 
wszelkie części składowe rowerów i sprzedaje je wyłącznie 

a po cenach konkurencyjnych.
Jaktib ROSENMAN, buitiui, Akademicka 23
Z leoenla z prow in cji za ła tw ia  się  o d w r o t n i e .

W ła sn y  w arszta t reparacyjny. 479—6

M K ł ń c l f i o  maszyny, Kainieiiie, Turbiny, Mo- 
tory, Tokarnie. Heblarki, W ier

tarki, (ratry. Piły, Lokoraobile. Pasy. Transmisje, 
Gązę, Pompy, Armaturę, Narzędzia na dogoane 

spłaty poleca

„ P I L O T " ,  L w ó w ,  B a t o r e g o  4 ,
Tech liczna porada bezpłatnie

Rast i Gassera maszyr do 
szycia jest najlepsza. Skład  
fabryczny we Lwowie, uli 

Gródecka 53. 48-1

pAK5GiAVł:KAN)
V \ 0-. L\V5.VV 

Sv -%

Senator STANISŁAW POSNER

JEJ F O C H O D Z E N IE  -  EJ CELE  
JEJ O R G A N IZA C JA

Cena. 20 gr.

poleca

Księgarnia Ludowa
Lwów, ul. Szajnochy L. 2.

Zastępca naczeln. redakt. 1 red. odpow BRONISŁAW SKALAK. — Drut Lud Sp Tow. Wyd., Lwów, tri. L. Sapiiełiy 77 — Tel. 496
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— Tak jest. Wczorąj wieczorem.
Dzisiaj rano czytałem nasze „Times" oraz „Examineraa 

i skonstatowałem że w sprawozdaniu o nieszczęśliwym wypadku 
było wymienione tylko nazwisko szofera, nie było natomiast naj
mniejsze;, wzmianki o właścicielu samochodu. Rozumiałem, jak silnie 
oddziałał tu na prasę nacisk wyższego towarzystwa i finansów — a 
oto teraz Cieśla zepsuje wszystko. Położyłem mu rękę na ramieniu, 
mówiąc:

— Mój przyjacielu... pan był w owym samochodzie jako 
gość... nib powinien pan o tem mówić.

Oczekiwałem sprzeciwu ale widocznie Cieśla uznał rację mych 
słów, bo zmilczał. Jednak raporter nie dał za wygraną:

— Pan był obecnym przy wypadku samochodowym ? Mieliśmy 
tylko krótkie sprawozdanie o śmierci spowodowanej przez samochód 
pani Stebbins. Czy pan w nim siedział?

A  kiedy Cieśla ani ja  nie odpowiedzieliśmy, -ozśmiał s ię :
— Mniejsza o to! i tak nie mógłbym zużytkować informacji. 

Pen Stebbins jest jedną z naszych „świętych krów.“ Dowidzenia.
* Dziękuję.

Zabierał się do odejścia, gdy mnie nagle ogarnął stary lęk 
przed plotkan gazec"»rskunj, Nie mogłem przecie figurować publi
cznie jako obrońca bolszewika. Krzyknąłem za odchodzącym:

— Panie!
Odwrócił się z uprzejmym wyrazem twarzy.
— Powtarzam panu, że pan Cieśla me jest radykaiem. Pro

szę sobie to zapamiętać.
A ujrzawszy nieduv arzający uśmiech na twarzy młodego 

człowieka, dodałem z naciskiem:
— Jest chrześcijaninem.
Reporter rozśmiał się głośno.

X X V II.

Dotarliśmy wreszcie do Domu związków zawodowych. Pano
wało tu wielkie wzburzenie z powodu zajść, które rozegrały się 
wczoraj przed „Restauracją Książęcą." Juz wówczas po wyjściu 
z lokalu domyślałem się, jak  brutalnie musiała na ulicy „urzędować"
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policja i obecnie wymownem świadectwem były obwiązane głowy, 
posiniaczone ręce i piersi.

W  wielkiej sali wzburzony tłum rozprawiał w kilkunastu ję
zykach o krzywdzie wyrządzonej pracownikom restauracyjnym. Do
wiedzieliśmy się, że ośmiu z nich znajduje się w szpitalu; co do 
niektórych istniała obawa, że nie da się im uratować życia. A to 
wszystko stało się wówczas, gdy my zajadaliśmy się w restauracji 
a Cieśla nłakał.

Ten i ów trzymał w ręku dziennik — poranne pisma dono
siły, że rozszalała tłuszcza ludzi uzbrojonych chciałą się wedrzeć 
do restauracji i tylko z trudem udało się ją  odeprzeć mężnym 
obrońcom porządku. Jakiś człowiek w trakcie czytania zmiął ze 
wściekłością gazetę i krzyknął:

— K łam cy! nikczemni kłamcy! — dołączając jeszcze inne 
epitety, które nie nadają się do druku.

Poznałem że było błędem pozwolić tu przyjść Cieśli. Nie byłe 
to odpowiedne miejsce dla człowieka który pragnąłby być zadowo
lony z porządku świata. Proletarjatowi poczyniono setki obietnic, 
byle tylko dał się użyć do wygrania wojny — a teraz kiedy nrzy- 
szędł dopomnąć się o swoje, kopnięto go i strącono ze schodów 
Płace zostałe „zlikwidowane" — jak to głosił pięknie brzmiący 
termin — poczęły tedy wybuchać strajki, kończące się zawsze nie
powodzeniem. Strajkujących wydalano zawsze* z pracy, napudauo 
na ulicach; szpiegowie zdradzali swe organizacji prowokatorzy 
wdzierali się do ich szeregów.

Cała — jak się zdało nieszczęsna masa, którą ten stan do
prowadził do ostatecznej nędzy, zgromadziła się w ów piękny po
ranek listopadowy w Domu związków zawodowych. W idz:ało się 
wynędzniałe postacie mężczyzn, kobiet a nawet dzieci, gdyż wiele 
rodzin wyrzucono z mieszkań na ulicę, nie wiedziały tedy dokąd iść. 
Wszystko to było obtargane, zbiedzone niedożywione; wielu pła
kało z bolu, inni zaciskali pięści w uezsilnej wściekłości. Mój przy
jaciel, T. S., król filmowy mógłby te uczynić najdokładniejsze zdję
cie nędzy ludzkiej, najsilniej mogące wstrząsuąć wrażliwą duszą 
proroka i Drzekonać go, że kapitalistyczna Ameeyka jest jeszczę 
gorsza niż był kapitalistyczny Rzym.


